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STANISŁAW GADOMSKI
inżynier mechanik

Kapitan r e z e r w y  Wojsk P o lsk ich ,  b. d y r e k to r  s z k o ły  tech n ic zn e j  w S o sn o w cu ,
b. in żyn ier  d rogow y Sejmiku B ęd z iń sk iego ,  o s ta tn io  inżyn ier  m a s t a  C zelad zi .

Po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, zasnął w Bogu 
dnia 10 go czerwca 1927 r. przeżywszy łat 39.

W yprowadzenie zwłok nastąpi ze szpitala Powszechnego w Będzinie na cmen­
tarz parafialny w niedzielę dnia 12 czerwca 1927 r. o godz. 5-ei po południu.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele parafjalnym dnia następnego 
t. j. w poniedziałek o godz. 9 ej rano.

O smutnym tym obrzędzie zawiadamiają krewnych, przyjaciół, znajomych i k o ­
legów, pozostali w n:eutulonvm smutku

Z o n a ,  m a t k a ,  s y n o w i e  i r o d z i n a .

Komuniści warszawscy 
a Woj ko w.

W A R S Z A W A ,  1 l.Ó. Z  p o ­
w o d u  z a m o r d o w a n ia  p o s ła  W oj- 
k o w a ,  o d b y ły  s ię  w w ię z ie n ia c h  
w a rsz a w sk ie !  { dem ons trac je  w ię ­
źn ió w  p o l i ty czn y ch .

P o d c z a s  sp a c e ru  n a  d z ie d z iń ­
cu w ię z ie n n y m ,  w ię ź n io w ie  
o d śp ie w a li  z . o b n a ż o n e rn i  g ło ­
w a m i  „ m ię d z y n a r o d ó w k ę 1' ku 
czci z a b i te g o  p. W o jk o w a .  N a  
„ P a w i a k u ” , w ię ź n io w ie  p o l i ­
ty czn i  o d b y l i  w w ię k s z y c h  c e ­
lach  „ a k a d e m je  ż a ł o b n e ”.

N a c z e ln ik  w ięz ien ia  ś le d c z e ­
g o  p rzy  ul. D z ik ie j  w W a r s z a ­
w ie  w y k ry ł  z u c h w a ły  p o m y s ł  
k o m u n is tó w ,  zm ie rz a jąc y  do

u w o ln ie n ia  w ię ź n ió w ,  o d s i a d u ­
ją c y c h  k a r ę  za  r o b o tę  a n ty ­
p a ń s t w o w ą  O to  r a n o  w p ły ­
n ę ł a  d o  w ię z ie n ia  w ię k s z a  ilość  
n a k a z ó w  s ą d o w y c h ,  p o le c a ją  
c y ch  w y p u s z c z e n ie  n a  w o ln o ść  
c a łe g o  sz e re g u  w y b i tn y c h  k o ­
m u n is tó w .  W z b u d z i ło  to  p o ­
d e j rz e n ie  u  n a c z e ln ik a  w ię z ie ­
nia . P o łą c z y ł  s ię  w ię c  n a t y c h ­
m ia s t  z s e k r e ta r j a te m  s ą d u  i 
p ro s i ł  o w y ja śn ie n ie .  O k a z a ło  
się, że  s ą d  n ie  w y s ła ł  ta k ic h  
n a k a z ó w .

W s z y s tk ie  b la n k ie ty ,  ł ą c z ­
n ie  z p ie c z ę c ia m i i p o d p is a m i  
sęd z ió w , b y ły  s fa ł s z o w a n e .

Nowa fala terroru su SooNetucL
MOSKWA. 11.6. Zapowiedź 

rządu sowieckiego, że przejdzie 
do ostrych represyj przeciwko 
żywiołom wrogim Sowietom, 
szybko spełniła się. W ciągu 
24 godzin od zapowiedzi cze- 
rezwyczajka ogłosiła 20 wyro­
ków śmierci, które bez rozpraw 
sądowyoh zostały natychmiast 
wykonane.

W ten sposób  Sowiety ro z ­
poczęły nowy okres prześlado­
wania kontrrewolucyjnych ży­
wiołów, który przypomina rok 
1918.

W  poinformowanych kołcah 
sowieckich twierdzą, że w naj­
bliższym czasie czerezwyczajha

ogłosi dalszy szereg wyroków 
śmierci.

Dzisiejsza prasa sowiecka 
podaje dalsze szczegóły o do­
konanej masowej egzekucji. 
Przewodniczący czerezwyczajki 
Menczyński wydał deklarację, 
w której wylicza nazwiska 20 
rozstrzelanych.

Rada komisarzy ludowych 
stwierdza w deklaracji Men- 
czyńskiego, że wyrok zapadł 
bez sądu, ponieważ zachodziły 
okohczności nadzwyczajne, a 
w nadzwyczajnych okolicznoś­
ciach należy państwu przyznać 
prawo chwytania się nadzwy­
czajnych środków  obrony bez­
pieczeństwa publicznego.

(0 t l o s M  stracono 20 monorctiistOu.
MOSKWA, 10.6. Prasa rosyj­

ska donosi, że rząd sowiecki 
stracił 20 monarchistów rosyj­
skich, trzymanych w więzieniu. 
W yrok został natychmiast wy­
konany. Prasa ogłasza listę 
zasądzonych. Są to przeważnie 
oficerowie z czasów carskich 
i oficerowie z armji Denikina 
] Wrangla.

Straceni zostali: Paweł ks. 
Dołgorukow, Ellengran, Jewrei- 
now, syn jenerała Szczegłowi- 
towa, radca stanu Mikulin, ks. 
Meszczerskij i inni.

Książę Dołgorukow jest naj­
bardziej znany ze Uwszystkich; 
jego brat był członkiem jstron- 
nictwa kadetów. Po rewolucji 
zamieszkał on w Krakowie,

Okropności wojny 
w Chinach.

L O N D Y N , 11.6. W e d ł u g  o- 
s ta tn ic h  w ia d o m o śc i  z C h in  do  
H a n k o u  p r z y b y w a ją  p o c iąg i  
p r z e ł a d o w a n e  ra n n y m i .  S ta n  
r a n n y c h  je s t  o k ro p n y ,  s ą  oni 
u m ie sz c z e n i  w  w a g o n a c h  d la  
b y d ła  i p o z b a w ie n i  w sze lk ich  
n ie z b ę d n y c h  w y g ó d .  Z  p o w o ­
du  b ra k u  lek a rzy ,  ra n y  n ie  są 
o p a t r y w a n e ;  d a je  s ię  o d c z u ­
w a ć  z u p e łn y  b ra k  le k a r s tw  i

I
skąd usiłowal|kilkakrotnie w ró­
cić do Rosji Roku zeszłego 
dotarł on do Charkowa, gdzie 
został aresztowany. Obecnie 
dosięgła figo ręka Iczerezwy- 
czajki. _ _ _ _ _ _ _

Pisma donoszą, że„.
— Generalny dyrektor służby 

zdrowia p. Piestrzyński w yje­
chał na inspekcję uzdrowisk 
na południu kraju.

— Gen. W ładysław Zagórski, 
który z racji pogrzebu swej 
matki, bawił w Warszawie, zo­
stał znów przewieziony do Wil­
na i osadzony w celi więzien­
nej na Antokolu.

— Dnia 8 i 9 lipca br. b ę ­
dzie obradow ał w Poznaniu 
kongres Piasta.

— Produkcja węgla na G. 
Śląsku w maju b. r. wynosiła 
1.997 tysięcy ton. Zbyt ogólny 
za granicę i w kraju wynosił 
1.937 tysięcy ton. Za granicę 
wywieziono w tym miesiącu 
687 tysięcy ton.

— Poseł albański otrzymał 
polecenie opuszczenia Belgradu 
wraz z całym personelem po ­
selstwa.

— „Times” donosi z Nowego 
jorku, że powtórny wylew Mis­
sisipi spow odow ał nowe szko­
dy w stanach Illinois i Ar- 
kanzas.

—  W  maju r. b. polski mo­
nopol tytoniowy zainkasował 
za swe wyroby rekordow ą su ­
mę 41,500 000 zł. W po rów na­
niu z kwietniem dochody wzro­
sły o 1,200000.

— Z inicjatywy konsula ital­
skiego d-ra Enniusza Raula 
Foni ego, ukonstytuowała się 
w Katowicach sekcja faszystów, 
należąca do związku faszystow­
skiego w Warszawie.

— W związku z uroczysto­
ścią sprowadzenia zwłok Sło­
wackiego do kraju, w najbliż­
szym czasie będą puszczone w 
obieg 20 to groszowe znaczki 
pocztowe z podobizną poety.

— W śród kolonji rosyjskiej 
na terenie W ilna i okolic roz-

Giełda.
W a r s z a w a ,  1 1.6.

N o to w a n ia  u rz ę d o w e :  
W a r s z a w a  doi. 8.91 */* 
N o w y -Jo rk  8.93 
L o n d y n  43.447*
P a ry ż  35.00 
W ie d e ń  125.8©
P r a g a  26.50 
W ło c h y  49.40 
B elg  ja  1 2 4 .3 0 '
S z w a jc a r ja  172.02
H o la n d ja  358.30
D oi.  W a r  p ry w . ob . 8.92Y»

T e n d e n c ja  m o c n a .

Akcje.
W a rs z a w a ,  11.6.

Bank H andlow y 7,30
Bank Polaki 145.00 —  147.25 —  145.0#
Bank Zw. S Z. 84,00 —  85,0#
S p ie ń  100,00
EJ. w Dąbrowie 56,00
Pol. tow. elektr. 0.23 — 0,25 — 0,24
Czersk 1,05 — 1,02
Cukier 5,25 —  5.C8
W egiel 10».00 — 101,00
Nobel 54,00 —  5?,00
Cegielaki 41.00 —  40.50
Lilpop 30.50 — 29,50

ś ro d k ó w  o p a t ru n k o w y c h .  S z p i­
ta le  m ie jsk ie  są  p rz e p e łn io n e .  
W  s z p i t a la c h  p o ło ż o n y c h  w 
d z ie ln ic y  ch iń sk ie j  je s t  w ie lk a  
l ic zb a  c h o ry c h  n a  c h o ro b y  z a ­
k a ź n e .  B ra k  le k a rz y  t łu m a c z y  
się  tern, że  w sz y sc y  p ra w ie  
l e k a r z e  n a r o d o w o ś c i  a n g ie l ­
skiej i a m e ry k a ń s k ie j  byli z m u ­
szen i  o p u śc ić  m ia s to  w s k u te k  
w a ru n k ó w  p o l i ty c z n y c h .

poczęto zbieranie sk ładek  na 
ręce matki Kowerdy. Według 
dotychczasowych danych ze­
brana została znaczna suma

— Koło miejscowości Liehs- 
field w Ameryce P. eksplodo­
wał transport 400 ft. nitrogli­
ceryny. Dwie osoby eskortu ją­
ce ten transpori zabite, a dwie 
ciężko ranne. 3 domy zostały 
zupełnie zniszczone, 15 ciężko 
uszkodzonych.

— Z okazji święta lotniczego 
odbyła się na lotnisku wojsko- 
wem w Getafe w Hiszpanii w 
obecności króla rewja 120 s a ­
molotów, zbudowanych w ciągu 
ostatniego roku w Hiszpanii- 
Samoloty te tworzą 14 eskadr 
różnego typu.

— Na posterunek przed k o ­
szarami artylerii w Sofii, dwaj 
nieznani sprawcy rzucili dwie 
bomby, które eksplodując, cięż­
ko zraniły stojącego na poste ­
runku żołnierza, oraz zabiły 
dwoje dzieci, bawiących się na 
ulicy. Sprawcy zdołali uciec.

— „Le Matin“ donosi z B u­
karesztu za pośrednictwem źró 
deł londyńskich, że stan zdro­
wia króla Ferdynanda jest n ad ­
zwyczaj ciężki. Katastrofa wy­
daje się już w chwili obecnej 
jedynie kwestją dni.

M odrzejów  9,40 
O strow ieckie  78,00 
P arow ozy 0.72 
Rohn 1.00
Rudzki 2,45 — 2,55 — 2,47 
S tarachow ice 60.50 — 60.00 
Z aw iercie  39 00 
Ż yrardów  19,00 
Borkowsku 3.30 — 3,45 
H ab erb u sch  160,00 
Spirytu* 3,25

T en d en cja  m ecna.

Giełda zbożowa.
P o z n a ń ,  11.6.

Z y to  51.00-52.00 
P s z e n ic a  53.25—56.25. 
j ę c z m ie ń  z w y k ły  43.00— 45.00 
O w ie s  42.75—43.75 
O s p a  p s z e n n a  31 50 
O s p a  ż y tn ia  35.00 — 36.00 
M ąk a  ży tn ia  70 proc . 73.00 
M ą k a  ży tn ia  65 p ro c .  74.50 
M. p s z e n n a  65 proc . 8! 75 84.75 
W y k a  32.00 — 34.00 
P e lu s z k a  31.00 — 33.00 
L u b in  żó łty  22.50—24.00 
L u b in  n ieb iesk i  23.00—25.00 

U s p o s o b ie n ie  sp o k o jn e .

Powrócił

B i .  E i o d i l f i i l i
[M y  wuiieipe i s ita

Sosnowiec 
Kowalska Nr. 2.

W krótce! W krótce!

p o d łu g  s ły n n e j  o p e re tk i  B e r ­
n a r d a  B u c h b in w e le ra  i J e rz e g o  

j a m o .
W  g łó w n y c h  ro lach :  L Y A  M A ­

R A  i H A R R Y  L I E D T K E .

w Kinie?



Jak: Rosja sowiecka
zamierza odpowiedzieć Anglji?

pogodzić z umiarkowanym  
tonem dyplomacji sowiec* 
kiej, nawołującej do utrzy- 
mania pokoju. Artykuł 
„Krasnej Zwiezdy" stanow ­
czo zbyt wielką pokojo- 
wością się nie odznacza.

stosunków  z sowietami jest 
pogotowie wojenne i sze­
rzenie nastrojów w ojen­
nych w armji czerwonej.

M u n e k  e ifliM ta ) <o Brazylii.
Niech ja d ą  ci, co Im w szy stk o  jedno!

Odpowiedź dyplomaty- powanie Anglji, czytamy
czna rządu moskiewskiego między innemi co nastę- *,■- ni- „d
na zerwanie przez Anglję puje: „Armja czerwona mil- A dlateoo mnżn* * 
stosunków z sowietam i czała, — ale teraz cała można powie-
przesłana została do Lon- armja, jak jeden mąż żąda w ^  gą , . 0<lp° w ,e'
dynu natychmiast po unie- by nie znającym umiaru rz3 du moskiewskiego
ważnieniu przez Anglję u- przekupniom dano należytą ze™ a ">e przez Anglję
mowy handlowej z Rosją, odprawę. Armja czerwona 
Ale odpowiedź dyplomaty- jest do czynu tego gotowa", 
czna nie jest niczem in- Ostry ton sowieckiego 
nem, jak zewnętrznem od pisma wojskowego trudno 
biciem tych nastrojów, ja­
kie w Rosji Sowieckiej wy­
w ołało zerwanie z Anglją.

W praktyce zerwanie to,
— jak pisze „Raboczaja 
G azeta” — .zw iązane jest 
dla Rosji Sowieckiej z ca­
łym szeregiem trudności 
gospodarczych”.

Trudności te, —  zdaniem  
sowieckich czynników go­
spodarczych i politycznych,
— .powinny być przezwy­
ciężone drogą mobilizacji 
sił państw a”.

.N asz plan eksportu i 
importu, — pisze sowiecki 
organ prasowy, —  zostanie 
przepracowany. Zmienimy 
kierunek naszego eksportu, 
a zamówienia robić bę­
dziemy w innych pań­
stwach. Zeby jednak go­
spodarcza ta przebudowa 
nie wyrządziła szkody na­
szem u ustrojowi ekono­
micznemu, należy wyzy­
skać źródła wewnętrzne 
państwa.

r » i  a -  z - ,  z . a r o D l « :  W  r .  | y 2 5  pDlatego tez prowadzić torzy kłwy płacili oso_
się będzie W dalszym cią- bie  za pracę od 1000 d rzew ek  
gu politykę oszczędnościo­
w ą zarówno w gospodar­
stwie państwowem, jak i 
prywatnem, a wszystkie 
nagromadzone w ten spo­
sób środki przekazywane 
będą na cele gospodarstwa 
narodowego*.

Kredyty angielskie mają 
być zastąpione wewnętrz- 
nemi pożyczkami. W chwi­
li Obecnej sowiecki dług 
państwa wynosi (bez sta­
rych długów carskich) o- 
koło 700.000.000 rubli, przy- 
czem jest to wyłącznie 
dług wewnętrzny. .Rabo  
czaja Gazeta* utrzymuje, 
iż pomimo to obywatele 
rosyjscy rozporządzają jesz 
cze olbrzymiemi oszczęd­
nościam i. Pozyskanie o- 
szczędności tych dla so ­
wieckiego gospodarstwa na­
rodowego winno być jed 
nem z naczelnych zadań 
rządu moskiewskiego.

Tak więc, —  jak z arty­
kułu „Raboczej Gazety* 
wynika, — pierwszą odpo­
wiedzią Rosji Sowieckiej 
na konflikt z Anglją jest 
mobilizacja sił wewnętrz­
nych Z. S. S. R.

Drugą odpowiedź dał

Dni* 4 maja r. b. A nton ina  
G ołub icka  szła  w tow arzystw 'e  
Z a b ie ł ły ,  by kupić krow ę, n io ­
sąc  z so b ą  w  tym  celu 50 rb. 
w złoc ie .  W  czas ie  gdy  G o-  
łubnicka zatrzym ała  s ię  na 
polu w ce lu  w łożen ia  pantofli, 
Z a b ie ł ło  zdrad z ieck o  uderzy ł  
ją w g ło w ę  zaw czasu  p rzygoto ­
w anym  kam ieniem , a gdy  z e m ­
dlała p ow tórzy ł  c iosy  s i  ofia-

ra w y d a ła  ostatnie  tchnien ie .  
Z a b ie ł ło  trupa sc h o w a ł  w  
krzaki, zrab ow aw szy  o w e  50 
rubli w  z ło c ie  i ubranie.

O brońca  sk azan ego  w n ió s ł  
prośbę o u ła sk a w ien ie .  P a n  
p rezydent R z e czy p o sp o lite j  
prośby tej nte u w zg lęd n ił ,  w o ­
b ec  c z e g o  w yrok  śmierci w z g lę ­
d em  sk azan ego  Z a b ie ł ły  w y k o ­
nano.

J l i a f t t "  stanowisko tow. sosnowieckiego.

W  najbliżt-tym cz a s ie  ma się  
rozpocząć  w niektórych w o  
jew ó d ztw a ch  P o lsk i  w erbunek  
robotn ików  których na w łasny  
koszt sprow adzić  c h ce  do s ie ­
bie stan brazylijski San Paulo.  
W  roku b ieżącym  p rzew id y w a ­
ny jest wyjazd 1000 —  1500 
rodzin.

P odajem y niżej w streszcze ­
niu op is  w arunków  bytow ania  
w  tym stanie

O k o l ic e  San Paulo na p ó ł ­
n o c y  są  dla p o la k ó w  za gorą ­
ce, na południu  i w  centrum  
jest  znośnie . N o w i  przybysze  
od czuw ają  zm ianę klimatu w  
postaci choroby  ak lim atyzacyj­
nej, która trwa od 6 tygod n i  
do 2 m ies ięcy .

Z  chorób zak aźn ych  panuje  
w  San Paulo  febra i tęgoryjec  
dw unastn icy . O bie  choroby  są 
„ m o ż liw e 11 do w yleczen ia .

N a o g ó ł  w zg lęd y  k lim atyczne  
nie stoją na przeszkodzie  w  
emigracji do  San  P au lo  

Zarobki: W  r. 1925 planta-

300 milrejsów w  górę, (I milj. 
p rzew y ższa  n ieco  o b e c n ie  n a ­
s z e g o  z ło teg o ) .  R odzina  z w ie ­
lu o sób  m og ła  zarobić  w  s e ­
zo n ie  do 900 zł. D o  te g o  d o ­
chodzi o d d z ie ln a  zap łata  za  
zbiór k aw y  trwający od  maja 
do w rześnia , a m o g ą c y  przy­
n ie ść  rodzin ie  do  500 zł., s ło ­

w em  zarobek rodziny w ynosi  
średnio  rocznie o k o ło  1400 zł. 
plus m ieszkanie, ogród z pra­
w em  uprawy na w ła sn y  ra­
chunek  i zarobki ub oczn e ,  c z ę ­
ste  w o b e c  w ie lk ieg o  popytu  
na s i łę  roboczą.

T raktow anie  robotników: G o ­
spodarstw a  plantacyjne k a w y  
nazyw ają  s ię  fazendam i, a ich 
w ła śc ic ie le  fazendaram i. Da  
s ię  ich p od zie l ić  na d w ie  gru­
py: ludzi, traktujących robotni­
k ów  po europejsku i ludz', 
traktujących ich jako czarnych  
niew oln ików . W ostatnim  jed  
nak czas ie  lep szy  e lem en t pra­
c o d a w c ó w  zo rg an izow ał „p a­
tronat r o l n y k t ó r y  broni ro­
botn ik ów  przed z łem  o b c h o ­
d zen iem  się  p r a co d a w có w

Jak w idzim y, warunki są  nad­
zwyczajne: kto nie umrze, ten  
b ęd z ie  ży ł  i pracow ał, jako  
niew olnik . Skarżyć się tam  
niem a komu, a pow rót nie­
m ożliw y.

Pam iętajcie  więc: n iech  nikt 
nie w a ż y  się  porzucać w łasnej  
ziem i, by szukać śm ierci w  
San Paulo  w  warunkach w prost  
okropnych .

P rzypom inam y, że  przed w o j­
ną agentom , w erbującym  e m i­
grantów do S. Paulo , p ła co n o  
d u że  sum y od  g ło w y . B y ł to 
w ięc  zw ycza jn y  handel n ie ­
wolnikami.

D z iw n e  zaiste  s tanow isko  
zajm uje tow arzystw o  s o s n o ­
w ieck ie  w stosunku do potrzeb  
miasta. N ie  d z iw im y się fran­
cuzom . w których rękach znaj-  
duje s ię  to przed sięb iorstw o ,—  
ale godne ubolew ania  jest po- 
s tę p o w a n ie  ultrapatrjotów p o l­
skich p ozosta jących  na służbie  
francuzów Z uporem i z łośli  
w ośc ią  p a n o w ie  ci paraliżują  
k ażd e  najlepsze  dla dobra m ia­
sta p rzed s ięw z ięc ie  magistratu.

K ażda prośba zarządu miasta  
bywa ignorow ana. O d n osi  się  
wrażenie, że  tym panom  r z e ­
c zy w iśc ie  za leży ,  by S o s n o ­
w iec  p o zo s ta w a ł  m iastem  naj­
bardziej zan iedbanem  i by ż a d ­
ne n o w o c z e s n e  in w esty c je  nie  
m o g ły  być u nas przeprow a­
dzone, M ieszk a ń cy  S o s n o w c a  
przypom inają sob ie  o d p o w ied ź  
tego  tow arzystw a  w  spraw ie  
rzeźni miejskiej. O d w a g a  tych  
p an ów  p o su n ę ła  się tam aż do  
k ategoryczn eg  j tw ierdzenia , że

n ie  ty lko nie  o d stąp ią  m iastu  
gruntu pod  b u d o w ę  rzeźni, ale  
uw ażają , że  rzeźnia  w o g ó le  dla  
S o s n o w c a  jest  niepotrzebna!!!

T o  sam o m n ie jw ięce j  p o w t a ­
rza s ię  o b e c n ie  z p rzep ro w a ­
d zen iem  k o lek tora  k a n a l iz a ­
cy jn ego  przez hałdy  tow. s o 3 
n ow ieck iego .

D zięk i tym  „ob yw ate lom  
m iasta1' prace nad robotami  
kanalizacyjnem i w S o sn o w c u  
są paraliżow ane, g d y ż  t o w a ­
rzystw o kategorycznie  nie g o ­
dzi s ię  na b u d o w ę  przez h a ł ­
dy kolektora kan a lizacy jn ego .

W  spraw ie  tej w y jech a ł  do  
K ielc  p rezy d en t  miasta p.  Bień, 
by prosić ^wojewodę o inter- 
w encję  w tow . so sn o w ieck iem .

B yć  m oże ,  że  pan w o j e w o ­
da, a m o ż e  d op iero  minister  
spraw w e w n ętrzn y ch  b ęd z ie  
um iał przem ów ić  do  tych  p a n ó w  
i zm usić  ich do u stęp stw  dla  
dobra miasta.

Oiailato pozaszkolna u  Będzinie.

Mm Mit liiisiiiiii u n ilin .
W  „D zienniku  u rzęd o w y m  

m in. spraw ied liw ości"  Nr. 10 
z dn. 15 maja 1927 r. zosta ło  
o g ło sz o n e  następujące
PISMO O K Ó L N E  Nr. 1115 II. 

A . 27.
w spraw ie  p o w o ln e g o  p o s t ę p o ­
wania w  spraw ach  cyw ilnych  
przed  sądam i pokoju.

„Do p a n ó w  p rzezesó w  s ą ­
d ó w  ape lacy jn ych  i o k r ę g o ­
w y c h .  tudzież do  są d ó w  p o k o ­
ju w okręgach  ap e lacyjnych  
lubelsk im , w arszaw sk im  i w i­
leńskim .

W  piśm ie  tern jest m iędzy  
innem i pow iedziane:

Sądy  n a o g ó ł  rzadko dodają  
w yrok om  rygor ty m c z a so w e g o  
w y k o n a n ia  p om im o z g ło s z o n e ­
go  przez strony żądania; d o ­
tyczy  to w szczeg ó ln o śc i  w y ­
rok ów  za o czn y ch  (art 138 u. 
p. c.), a czk o lw iek  w  przypad­
kach tych rygor n iew ątp liw ie  
przyśp iesza  postęp ow an ie .

S ą d y  pokoju  zu p e łn ie  bez-
r z ą d o w i  a n g i e l s k i e m u  o r -  p o d sta w n ie  odraczają  og ło  
g a n  a r m j i  c z e r w o n e j  „ K r a s -  szen!e  sen tencji  w yroku i t0

w  spraw ach , które z natury 
rzeczy  n ie  są skom plikow ane;  
teg o  rodzaju praktyki n a le ż a ­
łob y  b ezw a ru n k o w o  zan iechać ,  
jako n ieuspraw ied liw ionej  w y .
h to ° w y m  PrzeP’s e m ust 2 art.
*39 u, p. c.

W b rew  w yrażen iom  przep i­
sow i art. 136 u. p. c. zdarzają  
s ię  w yp ad k i rozkładania  przez  
sąd y  na raty sum y, zasądzonej  
z w ekslu  zaprotestow anego;  
rów nież  sądy, w b rew  art. 136 
u. p. c. i 1244 k c., bez  
stwierdzenia  oko licznośc i  z e ­
zw a la jących  na rozłożen ie  na 
raty, czyn ią  to na sk u tek  g o ­
ło s ło w n e g o  tw ierdzenia  p o ­
zw a n eg o .  Ma to zastosow an ie  
rów nież  do spraw  o  eksm isję,  
w  których są d y  naw et bez’ 
w niosku  p o z w a n e g o  odraczają  
terminy eksmisji na bardzo  
d ługie  okresy  czasu  i w brew  
ustaw ie  o  ochronie  lokatorów  
bez udow od n ien ia  przez stro­
nę, że  n a leży  ona d o  liczi
b e z ro b o tn y c h .

W  Będzi n ie  o d b y ło  się pod  
p rzew od n ic tw em  dyr. A d a m a  
B lażejew icza  p o s ie d z e n ie  kom i­
sji ośw iaty  p ozaszko lnej ,  
która istn ieje  przy dozorze  
szkolnym

Kursy o św ia ty  p ozaszko lnej  
w  Będzin ie  p ro w a d zo n e  są w  
czterech  m iejscach: na G zicho-  
w ie, K o s z e le w ie  oraz dw a w  
śródm ieściu , przyczem  n ie k tó ­
re z nich posiadają  po 2 kom-  
plety .

Kursy prowadzą; PP- B. 
Krzemiński, prof, gim nazjum  
zgrom adzen ia  k u p ców , C zapla ,  
R appaport i S zan cerów *  —  
k ierow nicy  sz k ó ł  p o w sz e c h n y c h

D w a ośrodki są dla  m ło d z ie ­
ży katolickiej, a dw a dla ży ­
dow skiej .

Z e  sp raw ozd ań  k ierow n ik ów  
kursów w id ać , że  przeciętna  
ilość  u częszcza ją cy ch  w ynosi  
400 osób , w w ieku od  14 do  
18 lat.

Frekw encja  u czn ió w  z p o ­
czątkiem  roku szk o ln eg o  była  
w iększą , lecz  spadla w  maju  
g łó w n ie  d latego, iż w ielu pra­
c o d a w c ó w  po godz . 6 w iecz.  
przetrzym uje m ło d z ież  w  war­
sztatach.

W  wyniku przeprow adzonej  
nad spraw ozdan iam i dyskusji  
postan ow ion o , aby w łaśc ic ie le  
zak ła d ó w  zatrzym ywali przv 
pracy m ło d z ie ż  u częszcza ją cą  
na kursa ty lko d o  godz . 6  w ie ­
czorem .

Kom isja postanow iła* z a a p e ­
low ać  w tej sprawie do  praco­
d a w có w , a p o n a d to  zw rócić  
się do rady miejskiej, by ta

w y d a ła  na m ocy  sw y c h  upraw ­
nień od p ow ied n ie j  zarząd zen ie

N astęp n ie  u ch w a lo n o ,  aby  
rada m iejska  zarządziła  p r z y ­
mus u częszcza n ia  na kursy 
dokszta łcające;  u c z ęszcza ć  na  
nie m usia łaby m ło d z ież  w  w ie ­
ku od 14 do  18 lat, która nie  
posiada w y k szta łcen ia  szk o ły  
p o w szech n ej .

Ponadto  u c h w a lo n o  zw róc ić  
s ię  d o  departam entu  sz k o ln i­
c tw a  z a w o d o w e g o  w  W arsza  
w ie, czy  w  razie uruchom ienia  
kursów  z a w o d o w y c h  ośw iaty  
p ozaszk o ln ej ,  m o g ły b y  te kur­
sy  l iczyć  na jakąkolw iek  p o ­
m o c  ze  strony rządu, g d y ż  w y­
łączn a  p om oc  sam orządu m iej­
sk ieg o  nie m o g łab y  p o d o ła ć  
tak w ie lk im  zadan iom .

M yśl u tw orzen ia  kursów  z a ­
w o d o w y c h  o św ia ty  p o za szk o l­
nej, na których prócz o g ó l ­
nych w iad om ośc i ,  z zakresu  
p olsk iego , m atem atyki i przy ­
rody. m óg łb y  k ażd y  u czeń  u- 
zu p e łn iać  sw e  z a w o d o w e  w ia ­
d om ośc i ,  jest  godną  poparcia  
i na leży  przypuszczać, iż w ła ­
d z e  centralne nie o d m ów ią  
swej pom ocy.

N a  za k o ń czen ie  p o w y ż s z e g o  
sp raw ozdań  a n ie  od  rzeczy  
b ęd zie  w sp o m n ieć  o poz iom ie  
nauczan ia  na kursach ośw iaty  ) 
pozaszkolnej ,  c zeg o  najlepszym  
d o w o d e m  jest fakt, iż w r. b.
3 u czestn ik ów  kursów  sk ład a ło  
przed  kom isją  p a ń s tw o w ą  e  
gzam in z zakresu  7 klas sz k o ­
ły  p o w sz e c h n e j  i z ło ż y ło  go  z 
w yn ik iem  dobrym.

z by

e>
naja wZwiezda", która 
jednym ze swych ostat 
nich num erów  przyniosła 
nadzwyczaj „wojowniczy" 
artykuł p. t, „Armja czer­
wona na posterunku". W 
artykule tym, krytykującym 
w ostrych słow ach postę

Kara śmierci za rabunek.
W yrok iem  sądu o k rę g o w e g o  

w  W iln ie  z d n ia  9 b m. ja k o  
d o ra ź n e g o  na  sesji  w y ja z d o ­
w ej w  G łę b o k ie m  z o s ta ł  s k a ­
z a n y  n a  k a r ę  śm ierc i,  2 a  z a ­

bójstw o z ch ęc i  zysku , m ie sz ­
kaniec  wsi M arki gm. sza rk o w - 
skiej, now . d z iśn ie ń sk ie g o  M i­
k o ła j  Z a b ie ł ło ,  lat 26, uprzed­
nio ju ż  k a ra n y  za  k rad z ież .

Zakład Rzeżmarsko-kamienlarski i Hetonomy
Pr FAfHfMANR * Mmte Sin. no M ak '
1 U  i  U W lm flf il lH  dom u/łasny, telefon 1-89.

W y k o n y w a : P o m n ik i, F ig u ry , G ro b o w c e , to c z a k i  d o  o s trz e n ia  n a rz ę -
z i. ta b l ic e  m a rm u ro w e , b la ty  u m y w a ln io w e  i k o n tu a ro w e .

D z ia ł  b e to n o w y :  R u ry  k a n a liz a c y jn e , k ręg i s tu d z ie n n e , s to p n ie  m o ­
z a ik o w e , p ły ty  t r o tu a ro w e . p o sa d z k i i s łu p y  o g ro d z e n io w e  i w s z e lk ie  r o ­

o ty  b u d o w la n o  w c h o d z ą c e  w  z a k re s  p o w y ż sz y . W y k o n a n ie  so lid n e . 
C e n y  p r z y s tę p n e  n a w e t  ra ta m i.
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Kronika.
KALENDARZYK.

C z e rw ie c

1 2
N ie d z ie l .

T ró jcy  świętej. 
A n to n ieg o  P ad . 

W sch ó d  s łońca  3.16. 
Z a c h ó d  „ 7.55.

R  A  D  J O .
Niedzie la  — 12 czerw ca 

W A R S Z A W A
12.00 K o m u n ik a t lo tn ie z o  m e t o d o ­

lo g iczn y . K o m u n ik a ty  P .A .T . n a d  p ro ­
gram.

13.45 O d c z y t p t .  O rg a n iz a c ja  S p ó łe k  
w o d n y c h  z  d z ia łu  .R o ln ic tw o "

14 .10  P o g a d a n k a  p a z c z e ln ic z a  z  d z ia ­
ł u  .R o ln ic tw o "
2Jji4  35 O d c z y t p t .  „N a jw a ż n ie jsz e  w ia ­
d o m o śc i i w a k a z a n ia  z d z ia łu  . R o ln i­
c tw o '"

15.00 O d c z y t  z  rac ji o b c h o d u  d n ia  
s p ó łd z ie lc o z ś c i .

15.30 T ra n a m is ja  z  D o lin y  S z w a jc a r ­
sk ie j.

16.40 P rz e rw a
17 00  P ro g ra m  d la  d z ie c i.
17.35 K o n c e r t  p o p o łu d n io w y .
18.35 R o z m a ito śc i.
18.55 K o m u n ik a ty  P A T .
19.15 O d c z y t p t -S k a rb  p o lak i w  

c z a s a c h  J a g ie llo ń a k ic h "  z d z ia łu  ..H i­
s to r ia  P o la k i"

19.30 O d c z y t  p t .  „ P a ra g w a j"  z  d z ia łu  
. .P o d ró ż e  i p rz y g o d y "

2 0 .00  P rz e rw a .
20.30 K o n c e r t  w ie c z o rn y  p o p u la rn y .
22.00 K o m u n ik a t lo tn ic z o  - m e te o ro lo  

g ic e n y . a y g n a ł czaa u . n a d  p ro g ram , k o m ­
u n ik a ty  P A T .

22.30 T ra n s m is ja  m u z y k i ta n e c z n e j  z 
r e s ta u ra c j i  „ R y d z "

K R A K Ó W .
13 3 0  T ra n a m ia ja  z W a rsz a w y
16.40 O d c z y t p t .  „O  sp ó łd z ie lc z y c h  

o rg a n iz a c ja c h  sp o ż y w c ó w "
1 7 .3 5  T r  n s m i s j a  z  W a r s z a w y .
18 40  O d c z y t p t  .U ro c z y s te  zam  

k n ię c ie  11 Z ja z d u  G e o g ra fó w  S ło w ia ń ­
sk ic h "

19.00 O d c z y t p t. „ W ie lk ie  p ro b le m y  
p rz y ro d y  C z  II “

19.30 O d c z y t p t. -K ra jo b ra z  po lak i
2 0 .00  R o z m a ito śc i.

C z . II „ P o ls k ie  g ó ry "
2 0 .30  K o n c e r t k o m p o z y to rsk i  B ole­

s ła w a  W s le k -W a le w sk ie g o .
22 .00  K o m u n ik a t m e te o ro lo g ic z n y , 

sy g n a ł c z a su .
22 30  T ra n s m is ja  z W a rsz a w y .

P O Z N A Ń .
10.15 T r a n s r a s j a  n a b o ż e ń s tw a  z  k a ­

te d r y  p o z n a ń sk ie j.
12.10 O d c z y t  p t. „ Z ło ż a  so li p o ta s o ­

w y c h  w  K ałuszu*.
12.40 O d c z y t  p t  „ O c e n a  k ro w y  m le c z ­

n e j"
15.30 T ra n s m is ja  k o n c e r tu  * W a rsz a w y
17.05 O d c z y t  p t .  „ W iln o  i K rz e m ie ­

n ie c  w  tw ó rc z o śc i  S ło w a c k ie g o "
17.35 T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z W a rs z a ­

w y
18.40 N a d  p ro g ram .
18.55 P ro g ra m  d la  d z ie c i.
19.40 O d c z y t  p t. „ S p o so b y  r a to w n ic ­

tw a  i d ezy n fek c ji lu d n o śc i c y w iln e j 
p o d c z a s  a ta k u  c h e m ic z n o  g a z o w e g o "

2 0 .15  K o n c e r ty  w ie c z o rn a ,
22.15 K o m u n ik a t a p o rto w y .
22 .30  T ra n a m ia ja  m u z y k i ta n e c z n e j  z 

* P a la is  Royal**.

Ogólna.
(o) P o d w y żk a  za o p a trzę*  

nia  in w a lid ó w . W  nr. 50
„D ziennika U staw " z dn. 8 b. 
m. og łoszono  d ek re t  P re z y d e n ­
ta, na  m ocy  k tórego  za o p a ­
trzen ie  inwalidów w ojennych  i 
ich rodzin  oraz zaopa trzen ie  
rodzin  po poleg łych  i zmar 
łych lub zaginionych bez w ła­
snej winy. k tórych  śmierć, 
względnie zaginiecie  pozostaje  
w  zw iązku p rzyczynow ym  ze 
s łużbą  w ojskow ą, a  którzy p o ­
biera ją  żoopa trzen ie  na  mocy 
ustaw y z dn. 18 m arc a  1921 r. 
w brzm ieniu  obecn ie  obowią- 
zu jącem , podw yższ a  się o 10 
p rocen t .

Rozp orz ąd ze n ie  to o b o w i ą ­
zu je  od  1 go kwietnia  r. b

Z Sosnowca.

utemM zjH H ii him p s i a  w mmi
O negda j  odb yło  się , walne 

z e b ra n ie  s to w arzy szen ia  kup 
ców polskich w Sosnowcu.  
P rzew odn iczy ł  p . M  Jagicłło-

wicz, sek re ta rzo w ał p. C ze­
chow ski; na  aseso rów  p o w o ła ­
no  pp. K oz ika  i K łossa . R e ­
fe rat  z dzia ła lnośc i s to w arzy ­
szenia o dczy ta ł  p. Z ielen iec , 
k tóry  dok ładn ie  sch a rak te ry zo ­
w ał dzia ła lność  stow arzyszenia , 
w ostatn im  roku  wyjątkowo 
w ydajną.

Z o rg an izo w an ie  kursów, o d ­
czyty, fachow e pogadank i,  u- 
dział k u p iec tw a  w p racach  spo ­
łecznych  i t. p. najdobitniej 
cha rak te ry zu ją  żyw otność  s to ­
w arzyszenia

N astępn ie  przyję to  do w ia ­
dom ości sp raw o zd an ie  kom i­
sji rewizyjnej, oraz w y rażo n o  
p o d z ięk o w an ie  p. K u c h a rsk ie ­
m u za z łożen ie  na  cele s to w a­
rzyszenia 300 zł. i pp. Jagieł- 
łowiczow i, W o lsk iem u  i Mu- 
siałowiczowi za złożenie na 
tenże  cel po 250 zł.

Z eb ran i  postanow ili  w yrazić 
podziękow anie  za d o ty ch cza ­
sow ą o w o cn ą  p ra cę  zarządow i, 
a cz łonkow i zarządu  p. L udw i­
kowi P ię tce , k tóry ca łkow icie  
się w ycofu je  z za rządu , z e b ra ­
ni złożyli szczególne p o d z ię ­
k ow anie  za jego p e łn ą  p o ś w ię ­
cenia  pracę, Oraz postanow ili  
go m ianow ać sw ym  pierw szym  
członkiem  honorowym.

W  końcu  p rzys tąp iono  do 
w yborów  now ego  zarządu  i 
komisji rew izyjnej Do z a rzą ­
du wybrani zostali pp. K u ch ar­
ski, Mieszalski, O głaza , Kłos, 
Gruszczyński, Z ie len iec ,  Janic­
ki, Janson  i C zechow ski.

Do komisji rew izyjnej w e ­
szli pp. Wolski, O lęd zk i  i Mu- 
s ia ło w icz .

K in o - tea tr

JliiHiiT
Sosnowiec.

Od niedzłu
A rc y p o tę in y  d rsm s t p e łe n  e n

Tajemnica
Bil 1 2 -g o  c z e r w c a  1 dni n a s tę p n e
oeji i p rzep y ch u , k ry m in a ln o -sslo n o w y  w  10 w ielk ich  ak techBuduaru H raU n Loulou

p o d łu g  pow ieści P a w ls  L an d au 'a  p. t .  „P rzy sięg a  K sięc ia" , reżyeerji H o lger M aleen.
W  rolach g łów nych : O L A F  FO N SS b o h a te r  film u „Indyjsk i G ro b o w iec"  i E LŻB IETA  PIN A  JEFF J

bosko  p ięk n a  g en ja lna  a rty s tk a  rosy jska. >

“n iś s r  lot kapitana ŁiDibergba ni Itlaotykiein j
KI NG

„CORSO"
BĘDZIN.

T y lk o  3  dni! P ią te k  10, s o b o ta  11 1 n ie d z ie la  12 cze rw c a  r. bJ

, “ “ . P0K ,  Bohater chttskle] spelunki
dramat awanturniczo-sensacyjny w 8-miu aktach.

Nad program: „ H aro ld ek  na balu  m a sk o w y m ” z Harold Loydem.

K I N O

„OAZA"
SosnowieG.

Od w to rk u  7  cze rw c a  r. b. 1 dni n a s tę p n e

D a m a  w  m a s c e
sensacy jno-sa lonow y d ra m a t  w  10  aktach .

W  rolach głównych: M. K O W A N K O , N. K O L IN  i N. RYMSK1. 
N ad program ; K O M E D J A.

C odzienn ie  św ieże lody z dw óch  ga tunków . C odziennie  św ieże c ias tka  na jsm aczn ie jsze  
w ca łem  Z ag łęb iu  oraz wielki w ybór czekolady , bom bonjerek ,  ka rm e lków  i soków . Staie 

świeże herba tn ik i w yrab iane  w trzydz ies tu  ga tunkach .

M o żn a  n a b y ć  f l n b i f l l l B t i  MCI II Nil II14 W ł- B A S Z K O W S K I E G O  

v  tylko U) luKlOrni „ S I łL A u IIA  w  D ą b ro w ie  G órn icze j

(s) N a stę p n y  n u m er n a ­
s z e g o  p ism a  u k a ż e  s i ę  
w e  w to r e k  ran o . Z  p o w o ­
du u rlopów  p racow ników  w 
poniedzia łk i  i dni pośw iątecz- 
ne  p ism a w ydaw ać  nie b ę ­
dziemy.

(s) C iek a w e s to su n k i. Z a-
k ła y „Polonji"  w K a tow icach  
o g łasza ją  codziennie, że p o ­
dejm ują  się w ykony  wania klisz. 
Chcąc d aw ać  ilustracje tylko 
m ie jscow e o dda liśm y  za k ła ­
dom  „Polonji" w dniu  1 b. m. 
10 fotografij. P rzyrzeczono  n am  
w y k o n ać  je na d. 5 b. m., p o ­
tem  zw odzono  nas  tak, że w 
przeszłym  tygodniu  nie w y d a­
liśmy d o d a tk u  z b rak u  klisz. 
Nie koniec  na tern: do dnia 
w czorajszego  do południa klisz 
jeszcze  nem  nie o d d an o .  Nie 
chcem y p o sąd zać  „Polonji"  o 
złą  wolę. w każdym  razie j e d ­
n ak  poda jem y  fak t ten do  wia 
dom ości publicznej, aby za in ­
te resow ani wiedzieli, gdzie nie 
należy zam aw iać klisz, p o m i­
m o szum nych  ogłoszeń.

Dzięki w łaśn ie  tej s ław ności 
zak ładów  p. K orfan tego , dzi­
siejszy d o d a te k  ilustrow any nie 
jes t  zape łn iony  ca łkow icie o 
brazkam i.

(s) Z a p o m o g a  d la  u r z ę d ­
n ik ó w  m a g is tra tu . Na piąt- 
ko w em  posiedzeniu, zarząd  
m ias ta  postanow ił przychylić 
się do prośby  u rzędn ików  i 
uchw alił  w ystąpić  do rady  
miejskiej o w yp łacen ie  u rzęd ­
nikom  m agis tra tu  jed n o razo ­
wej zapom ogi bezzw ro tne j w 
w ysokości 50 proc. p ob ie ra  
nych  pensji.

(s) K w e sta  na rz e c z  c z e r ­
w o n e g o  k rzyża . Dziś w 
Sosnow cu odbyw ać  się będzie  
ran o  def ilada wo zó w P . C. K , 
o godz.  10 o d pra w iona  zo s ta ­
nie w kościele paraf ja lnym 
m sza św., a  p rzez  cały dzień  
na  ulicach m iasta , w cukiet- 
niaeh,  re s tau rac jach  i t. p. od 
b y w ać  się będz ie  kw esta  na 
rzecz  tej poży tecznej instytucji.

(sł R ek ru ta sjr  g ó rn ik ó w  
na w y ja zd  d o  Francji. P a ń ­
s tw ow y tirząc p ośredn ic tw a  
p racy  w Sosnow cu , o trzym aw ­
szy zapo r z e b o w a i r e  na  100 
gór —- ów do k o p a lń  rudy we

Francji, p rzy s tąp ił  do  re je s tra ­
cji ch ę tn y ch  n a  wyjazd. R e je ­
s tracja  o d b y w a  się w godzi­
n ach  u rzędow ych  w P. U. P. 
P. w Sosnow cu.

(s) P o ra n ek  w  te a tr z e  
m iejsk im . S taran iem  koła s'a- 
m opom ocy  przy M. U. L w 
sali tea tru  m iejskiego w n a d ­
ch o d zącą  n iedzie lę  dnia 12-go 
czerw ca  b. r. o godz. 1 I o d ­
będz ie  się p o ran ek  ku  czci 
Juljusza Słow ackiego.

N a p rog ram  m ięd zy  innemi 
z łożą się p re lekc je  prof. K. 
N aw rockiego , oraz fragm enty  
z „K ord jana"  (Spisek k o ro n a ­
cyjny).

Niskie ceny b ile tów  od 20 
gr. do 1 zł. w inny być zachę­
tą, aby na p o ran k u  nie brak ło  
zarów no s tarszej m łodzieży n a ­
szych  uczelni, jak  i m ie jsco ­
w ego  spo łeczeństw a.

(s) O b ozy  le tn ie . W  roku  
b ieżącym  dla m łodzieży huf­
ców szkolnych  oddz ia łów  p rzy­
sposob ien ia  w ojskow ego z Z a ­
g łęb ia  będzie  zorgan izow any  
obóz letni w m iejscow ości 
S łu p ian k a  pod  O jcow em .

P oby t w obozie rozpoczn ie  
się od  2 — 3 lipca i trw ać 
będz ie  do po łow y  s ierpnia (6 
tygodni), Z  trzech  pow iatów , 
mia.iowicie z pow iatu  b ęd z iń ­
skiego, o lkusk iego  i zawier- 
ck iego  zgłosiło  się w kadrze  
instruktorskiej przy P. K. U. 
Sosnow iec  około 100 z a w o d ­
ników.

(s) K om isja  sa n ita rn a .
O n eg d a j  kom isja  san ita rna  b a ­
da ła  s tan  san itarny  dom ów  w 
M ilowicach i M odrzejowie. W  
w yniku tych  badań ,  sp isano  
54 p ro toku ły  o n ieprzes trzega­
niu obow iązu jących  p rzepisów  
san itarnych  przez gospodarzy .

(s) S o s n o w ie c  s i ę  e u r o ­
p e iz u je . I to gruntownie. Mie­
liśmy m ożność  zwiedzen ia  
wczoraj sk ładu  wędlin  p Ro-
m nna Górskiego p r i y  ul, P i ł ­
sudskiego 42, & nas tępn ie  war 
aztatu i chłodni  w d om u przy 
ul. Ale t  Nr 3. Sklep,  jak  sklep: 
czyściuchny, wszystko aż się 
świeci  i pachnie.  W ars z ta t  
j ed n ak  wprawił  nas  w podziw:  
śc iany mozaikow e ,  w w ars z ta ­
cie p o m p a  z w o d ą  s tudzienną  
tak, że wszystkie ubikacje ł a ­
two zmyć b do kładn ie  z p o ­
chyłych podłóg.  Wszędzie  
wentyla tory ,  za rowno w w ar­
sztacie,  jak i w  chłodni  i przed-

chłodni. D opraw dy , nie żal 
czasu  na p rzekonan ie  się. że  i 
w Sosnow cu  m am y rzem ieślni­
ków, k tó rzy  ukochali swój z a ­
w ód  i by p ra cę  sobie i p r a ­
cow nikom  Untihc. zak łady  sw e 
urządzają ,  jak  salony.

D o d a ć  jeszcze §musimy, że 
obok  w arsz ta tu  p .R om an  G ó r ­
ski u rządził sch lu d n ą  ro z b ie ­
ra ln ię  i um yw aln ię  dla p r a c u ­
jących.

Do wiadomości
w szystk ich  w łaścic ie li p ie ­
karn i Z ag łęb ia  Dąbrowskiego

Uprzejmie komunikujemy, że 
w dniu 12 czerwca r. b., w nie­
dzielę, o godzinie 14 i pół w 
sali związku kolejowego w Sos­
nowcu przy ul. Piłsudskiego 3 
odbędzie się zebranie wszy­
stkich właścigęli. piekarni Za­
głębia Dąbrowskiego.

Ze względu uczestniczenia 
na zebraniu przedstawicieli cen­
tralnego komitetu wykonaw­
czego w Warszawie, przybycie 
właścicieli piekarni na wspom­
niane zebranie jest konieczne 
i punktualne. 334

(s) Ś w ię to  s p o r to w e  m ło ­
d z ie ż y  w  S o sn o w c u . Jak
zw ykle, w  końcu  roku  szkol 
nego, p o w ia to w y  kom ite t  w y ­
chow ania  f izycznego o rgan izu ­
je i w roku  b ieżącym  święto 
spo rtow e d la m łodzieży  w S o ­
snow cu. Św ięto  to i rw ać  b ę ­
dzie cały  przyszły tydzień , 
p rzy tem  zaznaczyć  należy, że 
rozpoczn ie  się ono zaw odam i 
m iędzyk lasow em i poszczegó l­
nych  szkół, a  dopiero  w e śro ­
dę ro zp o czn ą  się zaw o d y  o- 
gólne. P o rz ą d e k  tych  za w o ­
dów  podam y w  n um erze  n a ­
s tępnym , t. j. w e  w torek .

(s) O rebny p o ża r . W  d o ­
mu M eszk a  M ongla przy ulicy 
Czeladzkiej Nr. 2 w m ie s z k a ­
niu A branaa Sztala  w ybuch ł
p o ża r  . , zed  przybyciem s traży 
ogniowej p oża r  ugaszono.  S t r a­
ty w y n o s ra  500 zł. P rz yc zyna  
poża ru  nie zos tała ustalona.

(s) W da z a m ia s t  w ód k i.
Jan ina  Kozik  (M odrzej owska  
42) zos ta ła  pociągnię ta  do od- 
p o w ied  ńainości  za  sp rzed aż  
w o d y  zamias t  w ódki.

(s) S y s te m a ty c z n a  kra-
d zśeż . Wolf  Berek Fissel  (D ę­
bliński! 5) z a m e ldow ał  policji, 
że w jego sk ład z :e futer d o ­
k o n y w a n o  sys tem at yczny ch

kradzieży futer. S tra ty  poszko­
dow any oblicza na  1510 zł.

Ś ledztw o p row adzi policja.

ł  Będzina.
(b) Z  rady m ie jsk ie j  w  

B ę d z in ie . j a t ro  i po ju trze  
o d b ęd ą  się dw a  spec ja lne  p o ­
s iedzenia  rady miejskiej z n a ­
s tępu jącym  p orządk iem  obrad :

1) przyjęcie  p ro tuku łu  z p o ­
p rzedn iego  posiedzenia :

2) w niosek  z s r r ą d u  mj* 
w sprawie zaciągn ięc ia  w

luaata 
- b a n ­

ku g o sp o d ars tw a  k ra jow ego 
pożyczki w kwocie zł, 50.000 
na cele  regulacji  m iasta;

3) w niosek  za rządu  m ias ta  
w sp raw ie  zaciągn ięc ia  w ban  
ku gospodarstw a krajowego, 
k ró tk o te rm in o w e j pożyczki w
w y 8. 50.000 zł.

(b) Z e Sportu . Dziś z a p o ­
w iedziane są D astępujące za ­
wody piłki nożnej: W. K. S.
23 „p. a. p." contra  „Flako- 
ach"  1 i Sosnow iec  contra  
„Sarm acja" .

Z a rz ą d  Z w ią z k u  S trz e le c k ie g o  
w  B ę d z in ie  w z y w a  w sz y s tk ic h  
c z ło n k ó w  i e y m p a ty k ó w  d o  w z ię ­
c ia  l ic z n e g o  u d z ia łu  w  p o g rz e b ie

Ś. f  P.
(Inżyniera ob .

r e fe re n ta  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e g o  
i c z ło n k a  Z a rz ą d u .

W y p ro w a d z e n ie  z w ło k  *e 
s z p i ta la  p o w ia to w e g o  w  B ę d z in ie  
n a  ( .m en ta rz  m ie jsc o w y  o d b ę d z ia  
s ię  w  d n iu  12 b. m . o  g o d z in ie  
5 - te j p o  p o łu d n iu .

Z A R Z Ą D .

Z Czeladzi.
(c) U c i e c z k a  z  d o m u  p o ­

praw y, Fudał a  Marjan ,  1st 17 
mieszkaniec  Czeladzi,  zbiegł  
przed t rzema miesiącami  z d o ­
mu pop ra w y  w Studz ieńcu.  
d o k ąd  był  wysłany zu różne 
p rz es tęp s twa na  trzy łata Bo 
mimo ene rgicznych po szuki ­
wań,  dopiero  przed kilku d n ia ­
mi policji czeladzkiej  udało  się 
ująć go w kam ien io łomach  
„Bryrsica" p od  Milowicami,  
gaz ie  ukrywał  się przez  cale 
trzy mies iące .

M łodocianego p rz es tęp cę  od 
s t awiono  z pow ro tem  do S tu ­
dzi i  ń ca.
(c) P rzykra p o m y ł k a .  P*ni
Karolo  w ii B żon i właśc.ięiela
sklepu  su oz- wc.-tg*. w C .e is -



.ati. 4. Nr. 136.

dzi, chcąc  ugasić  p ragn ien ie  
s ięg n ę ła  rę k ą  po flaszkę z w o­
dą sodow ą, lecz zam iast w ody  
n ap iła  się esencji octow ej, k tó ­
ra zn a jd o w ała  się na bufecie 
w b u te lce  z w ody sodow ej. 
S p o strzeżo n a  w p o rę  p o m y łk a  
nie p o c iąg n ę ła  za so b ą  g roź­
nych  następstw .

(c) N iezgodne bratow e.
B ratow e M arja  i Józefa D yra , 
zam . n a  ko l. „S atu rn" żyły z 
so b ą  od  d aw n a  w p rzy k ład n e j 
zgodzie  i w zajem nie się w sp ie­
rały. P rzed  jak im ś czasem  
jed n a  d rug iej p o ży czy ła  pew n ą 
sum ę p ien ięd zy  w zam ian  za 
p o ży czo n ą  ko łyskę. K iedy  w 
ub ieg łym  tygodniu  w łaśc ic iel­
k a  u p o m in a ła  się o zw ro t te j­
że, sp o tk a ła  się z odm ow ą, to 
też  postanow iła  w łasn o ść  sw o­
ją  o d eb rać  siłą. W ybraw szy  
od p o w ied n ią  po rę , k iedy  b ra ­
tow a zn a jd o w ała  się sam a z 
dzieck iem , w p a d ła  do  m ieszka­
nia i w yrzuciw szy  dziecko  z 
ko łysk i p o w ró c iła  z łu p em  do 
dom u. C ałe  za jśc ie  m iało  ch a ­
ra k te r  aw an tu ry . P olic ja s p i­
sa ła  p ro toku ł.

Z Dąbrowy.
(d ) Roboty przy kanali­

zacji w strzym ane. Z  p o w o ­
du  n ieo trzym an ia  zezw olenia 
p rzez  m inisterjum  robó t .p u ­
b licznych  na u rząd zen ie  k a n a ­
lizacji, w szelk ie  ro b o ty  w m ie­
ście zo sta ły  w czoraj w strzy ­
m ane.

W  tej sp raw ie  wy jechał  do 
W arszaw y  wice pre z yden t  p. 
C ieplak.

(d ) Lustracja huty Ban­
kow ej. W czora j g łów ny in ­
sp ek to r p. K lo tt w  asystenc ji 
in spek to rów  S w ieżaw skiego  i 
mi. N ap ió rkow skiego  zw iedził 
h u tę  B ankow ą.

(d) Zjazd kót Śpiewa­
czych. D nia 19 b. m., w sali 
.O g n isk a " , o d b ęd z ie  się J-szy 
zjazd  kół śp iew aczych  okręgu 
Z ag łę b ia  Dąbrowskiego ,  związ­
ku w o jew ódz tw a kieleckiego,  
po łączony  z konk urse m posz­
czególnych kół śpiewaczych.

W  zbiorowych chór ach weź 
mie udział  500 śp iewakó w pod 
batu tą  prof.  St. Rączki  Foczą  
tek zjazdu o godzinie 8-ej rano.  
O  godz.  9-ej rano odprawione 
Zostanie nab o ż eń s tw o  podczas  
k tórego tow. śpiew. „Li ra“ z 
Zaw ie rc ia ,  w y k o n a  pienia r e ­
ligijne, nas tępn ie  przejdzie  po 
chód  głównemi ulicami Dąbro 
wy, a godz.  3 i pół  zakończy 
uroczystość  koncer t  i popisy 
chórów ogólnych i konkurs  
poszczególnych.

(d) B i b l j o t e k a  <*. M , S , 
Bibljoteka polskiej  macierzy 
szkolnej  czynna jest  w po n ie ­
działki ś rody i piątki od  5— 7 
wieczór.  A b o n a m e n t  mies ięcz­
ny  50 gr. kauc ja  2 złote.  C zy­
telnikom  w ypożycza się  k siąż­
ki be le try sty czn e  na  2 ty g o d ­
nie, a naukow e na 4 tygodn ie .

O W iH H L ottliiPM .
fll-cia k la sa  —  2-gi dzień 

Główniejsze w ygrane
Zł. I0 0GÓ nr. 34545.
Zł. i.000 nr. 15666.
Zł .  500 ft-ry: 17769 48701 

625)7.
11  400 nr. 28490.
Zł. 300 n-ry: 10119 40696

61850 84513.
Z ł. 250 n-ry: 1514 25905 31540 

34817 49275 52055 52057 58386 
63412 64879 65441 75362.

Z ł. 225 n-ry: 2843 4759 11113 
12223 12740 16693 22789 24711 
26101 29315 30464 32529 33096 
33098 33263 35709 39288 39639 
43418 43931 45754 47800 49061 
50577 50959 54118 54887 57776 
60387 61670 66420 67619 67683 
68457 69261 74736 75142 75263 
75290 78460 84764 85004 87684 
89128 96494 96998 98638 99872 
,404692.

l nm iknoiwego» Sunno.
Trzy b laszki p rz ed  sądem .

M ichalski M arjan , la t 23, 
(M ałachow sk iego  10) i Jan H a- 
nas, la t 24, (P a ń sk a  33), znani 
policji z ło d z ie je  i aw an tu rn icy , 
czu jąc się n iesw ojo  w  o b ręb ie  
Sosnow ca, urządzili w dniu  17 
styczn ia  b. r. na szosie do 
M ysłow ic o b ław ę  na p rzech o d ­
niów , ogryw ając naiw nych  w 
„trzy  b laszk i" .

N ajdotk liw iej p o czu ła  sic 
sk rzy w d zo n ą n ie jak a  H e le n a  
K alisz z K atow ic , k tó ra  uda- 
iąc się do S osnow ca w ce lu  
k u p n a  trzew ików , po  d ro d ze  
p rz y s tą p iła  do  gry. Z ałożyw szy  
50 zł., gdyż n ie m iała  d robnych 
p ien ięd zy , g ra ła  s taw kam i po

Ogłoszenie.
MAGISTRAT MIASTA SOSNOWCA

niniejszym wzywa wszystkich właścicieli nieru­
chom ości

do sprawdzenia słana balkonów, gzymsów i in­
nych części konstrukcyjnych,

znajdujących się w ich domach.
Jednocześnie nadmienia się, że za wszelkie 

nieszczęśliwe wypadki, mogące zajść skutkiem 
niezastosowania się do powyższego, Magistrat 
czyni odpowiedzialnym właścicieli nieruchomości.

W wypadkach wątpliwych należy się zwra­
cać o wyjaśnienie do Wydziału Budownictwa.

Sosnow iec, da. 8 czerw ca 1927 r.

P r e z y d e n t
( — )  Al. B IEŃ .
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8 klasowe Gimnazjum Męskie

rzeszeilo Rodzicielskiej
z prawami państwowymi 

w Sosnowcu, ul W ysoka 8 (w ejście  z Dziewiczej Nr. 4)
T elefon  3-96.

Podaje do wiadomości, że zapisy nowych kandy­
datów do wszystkich klas rozpoczęły się i trwać będą

do 20 czerwca r. b. włącznie.
O terminie egzaminów po wakacjach będą osobne  

ogłoszenia.
Podania kandydatów przyjmuje kancelaria Gimna­

zjum codziennie od godz. 9 do 2 po poł.

Z A K Ł A D  P O W O Z O W Y

®. Ja n so n  HARMOHJE
g Będzin, ul. Sielecka, 13.

Przyjm uje w szelk ie  roboty  
w zak res pow ozow y  w cho­

dzące.
Przyjm uje auta do lak ierow an ia .

2 b ry czk i do sp rzedan ia .

najlepsze i najtańsze sto­
likowe i ręczne, wyrabia 

znana firma

ANDRZEJ KUPIS
W arszawa, Bednarska 21.

5 zł., a skoro  p rzeg ra ła  sześć 
razy  z rzęd u  z a żąd a ła  zw rotu  
reszty  p ien iędzy , oszuści zb ie­
gli. Z ro zp aczo n a  K aliszow a, 
zam eld o w ała  o tem  polic i, k tó ­
ra ni zw łocznie za rządziła  o- 
b ław ę i b laszkarzy  u jęła . O- 
n eg d a j sąd  o k ręgow y  ro z p a try ­
w ał tę  sp raw ę; p oszkodow ana 
jed n ak  p o d czas p rzew odu  są ­
dow ego  n ie stw ierdz iła  k a te ­
gorycznie, że tym i, którzy ją 
ograli, są M ichalski i H an as. 
Ci n a to m iast p rzyznali się do 
gry w trzy  blaszki, w o b ec  cz e ­
go sąd skazał  o bydw uch  o sk a r­
żonych  na m iesiąc aresz tu .

WyMeracie sie 
no wycieczkę?

Pamiętajcie zaopatrzyć 
się na drogę w wyborne 
wędliny

SgjTCTirTW'fflTliy^y- l

J M  Km
Sosnowiec, Warszawka 14.

Wędlin takich w całej 
P o l s c e  nie dostaniecie. 
Wzbudzają one podziw i 
zachwyt prawdziwych sm a­
koszów!

Nfl nlcmn P‘enM z y  nie żałuj, gdyż ono daje ci roz- 
tlU p illllU  rywkę, ono cię uczy, informuje i jest two­
im przyjacielem, co cię odwiedza codziennie. Słata, 
czy pogoda „Dziennik Pracy —  Expres Zagłębia" zjawia 
 się w domu twoim na „dzień d o b r y " .--------

Słomiani wdowcy, młodzi 
a bezdomni złoci młodzień­
cy marnujecie czas bezuży­
tecznie, gdy nie odwiedzacie

Spieszcie tam tłumnie, by 
posłuchać czarującej mu­
zyki tercetu dziewczęcego, 
choćby przy s k r o m n e j  
szklance piwa sieleckiego. 
Radzi Wam to zachwycony 

BYWALEC.

Nowy rozkład Jazdy
pociągów osobowych w Sosnowcu

w ażny od dn ia  15 m aja  br. 

ODCHODZĄ:
Do K atow ic: 0 .16 , 1.12 (p o sp ieszn y ) 1.50 

3.32, 4 .07 , 4 .40 . 5.47, 7.42. 7 53. 
8 .5 4 .9 .3 9 , 10.25, 11.09 '2 .36 . 13.43, 
14 48, 15.38, 16.50, 17.15, 17.36, 
18.30, 19.13, 19.59. 20 15 (p o s­
p ie sz n y ) , 21 .18 , 23 .45 .

D o  W arszaw y: 0 ,58  (p o sp ie sz n y ) , 9.35
(p o sp ie sz n y ) 11.48, 17.08 (W arsza- 
w a -W sch od n ia  p. D ęb lin ), 22.38. 

D o  D ęb lina: 2 .55 , 9 .46  
D o M aczek: 1.30, 4 .1 8  (w a g o n  2 i 3 kl.

S o a n o w iec— K raków ), 10 .45 ,21 .00  
D o C zęsto ch o w y ; 5 .00 , 7.48, 14.20, 17.48. 
D o Z aw iercia: 6  45.
D o Z ąb k ow ic: 9 .05, 13.24, 15 00, (w a ­

go n  b ezp o śr ed n ie j  kom unikacji 
d o W arazaw y i p o łą c z , z  poap.)
15.54, 18.50, 19.30, 23.31 (w agon
b ezp o śr ed n ie j  kom u n ik acji K ato­
w ic e  —  Ł ó d ź  K aliska)

D o  S zczak ow y: 12.41, 18 20.
D o  K azim ierza: 5 .55 , 1 5 .0 5 ,1 8 .5 0 ,2 1 .2 0 .  
D o S ęd ziszow a: 6.05 (kurauje od  1.V

do 30 .IX ).

PRZYCHODZĄ:
Z K atow ic: 0 .53  (p o sp ie sz n y ) , 1.28, 2 .48, 

4 .13 , 4 .58 , 6 .43 . 7 .44, 8.57 ,9 .30  
(p o sp ie sz n y ). 9 .41 , 10.38, 1 1.38, 
12.38. 13.14, 14 14, 14.53. 15.50 
16.58, 17.44, 18.16, 18.40. 19.25 
20 50. 22 28, 23.23.

Z  W arszaw y: 1.10, (p o sp ie sz n y ), 7.31,
12.30 (W a rszaw a-W sch od n ia  p.
D ęb lin ) 19.02, 20.12 (p o sp ie sz n y ).  

Z D ęb lin a: 3 .20, 19.56.
Z  M aczek: 1.45, 4 .37 , 7 .50  14.44.
Z a  S zczak ow y: 0 .10  (w a g o n  2  i 3 k l, 

Kraków— S e sn o w ie c ).
Z  Z ąb k ow ic: 3 .54  (w a g o n  b ezp ośred n iej  

kom unikacji Ł ó d ź  K aliska —  K a­
to w ic e )  5 .42 , 8 .45 . 11.06. 15.34. 
16.44. 18.25. 21.15.

Z  Z aw iercia: 9.37.
Z  C zęsto c h o w y : 10.20, 13.35, 17.34, 23.41 
Z K azim ierza: 7 .25, 16.40, 20 .20 . 23 30. 
Z  S ęd ziszo w a : 22 .50  (kursuje od  I.1V 

d o  30.IX ).
Z e S tr zem ie szy c  R.: 6 .50  (kursuje ty lko  

w  dni ro b o cze ).

Marki kontrolne, 
że to n y , odznak i d la  
sz k ó l i to w a rzy stw  
kultura lnych , n ik lo ­
w an ie, m ie d z io w a ­
n ie, sreb rzen ie , z łe '-  
c e n ie , od n aw ian ie  
nakrycia s to ło w e g o ,  

w yk on yw a  
Fabryka W yrobów 

Metalowych

Kucyńshi
SO SN O W IEC .

ul. P rz e ja z d  N r. 3. 
T e l .  5-46.

|  Drobne ogłoszenia.
Nauka I wychowanie.

H SH H□ o o a a a o n p o

Sf / u r t y  k ro ju  sz y c ia  k ra w ie c z y z o y , b ie -  
l iz c y  baJftu. S o sn o w ie c , K o łłą ta ja  l i .  

£  N o w ak o w sk a .
C fck o ła  azo fe ró w  w  S o sn cw cu , p rz y  

u lic y  S w o b o d n e j p rz y jm u je  zapfoy  
n a  n o w y  k u rs  3 -ch  m ie s ię c z n y .

Kupno I sprsedaź,
V Taj m o d n ie jsz e  p a s y  n a d a ją c e  k s z ta ł-  

to m  p ię k n ą  lin ję  i le c z n ic z e  o d  
10-ciu z ł. G o rse ty  o r to p e d y c z n e  i a p a ra ty  
p ro s tu ją c e  p o d  k ie ru n k ie m  sp e c ja lis ty . 
„ R o z a lja " , S o sn o w ie c  D ę b liń s k a  U . 
S p r z e d a m  lub  w y d z ie rż a w ić  fa b ry k ę  

w ó d  o w o c o w o -g a z o w y c h  z n o w o - 
ezeo n em  u rz ą d z e n ie m , 5 a p a ra tó w  d o  
n a b ija n ia  w o d y  d o  b u te le k , 3  n a  h e r ­
m e ty c z n e  z a m y k a n ia , 1 n a  k a p s le  i 1 
n a  sy fo n y , z w sz e lk im i p rz y b o ra m i z a  
p o p ę d e m  s i ły  e le k try c z n e j , 5 p a s ó w  
p o c ią g o w y c h , f iltr  d o  c z y sz c z e n ia  w o ­
d y  firm y B e n k ie rfe ld n . w o d a  n a  mie? 
scu  W ia d o m o ś ć  S o sn o w ie c , W , IJ- 
trc  ck i, u l ic a  Z g o d a  N r. 5. 
f ) o  sp rz e d a n ia  sz e fa  d ę b o w a , łó ż k c , 

sz a fk i n o c n e , b iu rk o . S o sn o w ie c *  
u! K o n s ta n ty n o w sk a  N r. H , P io tr  P a r -  
lic k i.
C p r z e d a m  m a sz y n ę  b ę b e n k o w ą  d o  szy - 

civ  i h a f tu  z b u ja ją c e m  c z u ie n k ie m  
u ż y w a n e , b a rd z o  ta n io , S o sn o w ie c  S ie - 
łe c k a  27 m . 5.
C p r z e d a m  ta n io  200 k s ią ż e k  p o w ie -  

śc io w y c h  o p ra w n y c h  w  p łó tn o  K s ię ­
g a rn ia  K o z a k ie w ic z  S o sn o w ie c  K o n s ta n ­
ty n o w s k a  7.
J ) i a n i n o  na  d o g o d n y c h  w a ru n k a c h  o ra z

fo r te p ia n  za  800  z ł .  d o  s p rz e d a n ia  
W ia d o m o ś ć  B ęd z in  M a łn c h o w sk ie g o  9

K ag an .
J l / |e b le !  N a jta ń sz y  w y b ó r  różn ych  
u “ b li z a  g o tó w k ę  i n a  w y p ła t  M.

xne-
Bo-

rz y k o w sk i. S o sn o w ie c , u l. W arszaw aka
N r, 22

U d z ia ł  w ięK szego  p ie rw sz o rz ę d n e g o  
z a k ła d u  g a s tro n o m ic z n e g o , w  Z a ­

g łę b iu  D ąb ro w sk im , do  sp rz e d a n ia  z a ­
ra z . Z a k ła d  w p e łn y m  ru c h u  i d o b rz e  
p ro sp e ru je . A d re s y  p o d a w a ć  d o  „Ex- 
p reau  Zagłębie** p o d  „ d o b ry  in te re s* '.

Posady I prace.
D o s z u k u ję  p o sa d y  e k s p e d je n tk i  lub  
* k as je rk i. N a id ip tn i .i  n s  wvi»zrl.N ajch ętn iej na w yjazd . 
A d resy  proszę  sk ła d a ć  d o  „ E z p re su  
Zagłębia** p od  „Inteligentna**, 
p o s z u k u j ę  a gen tów , zam ieszk a łych :  
* jed en  w  S o sn o w cu , drugi w  C ze la ­
dzi lu b  na P iask ach . F a ch o w o ść  n ie  
w ym agan a. Z g ło s ić  s ię  S o sn e w ie c , u l. 
W y so k a  3  sk lep .

Lokatę.
?lj| ie szk a n ie  n o w e , p ok ój, kuchn ia  i 

przedpokój d o  w yn ajęcia . P o g o ń , 
ul. M ariacka 9.
D r z y jm ę  na m ieszk a n ie  2 p a n ó w  ir -  
* te lig en tn y ch . W ia d o m o ść  w adm i­
nistracji „D zienn ika P ra cy — E zpresu  Z a­
g łę b ia ” P iłsu d sk ie g o  8.

Różne.
A le k sa n d e r  (Izrael) A n to w ilsk i z g u b ił  

k sią żk ę  w o jsk o w ą , w y d a n ą  przez
P. K. U . W iln o .
IZ  ar o lak Baltazar z g u b ił k sią że czk ę  

K asy C horych w yd an ą w  S o sn ow cu .
8 4  u sia ł P iotr, za m ieszk a ły  w  P orąbce  

zg u b ił k s ią że czk ę  k ssy  ch o ry ch .
y a g i n ę ł a  k siążk a  d o  cenzurow ania  

druków  w  S ta ro stw ie  B ędziń sk iem  
druk. „Energji**. Ł a sk a w y  zn alazca  ra­
c z y  zw ró c ić  d o  A dm in istracji „ D z ien ­
nika P raey-E zpresu  Z a g łęb ia " . S o sn o ­
w ie c  za w yn agrod zen iem .
A Ą eb le  różne: o tom an y  m o k ie to w e ,
' T l  d yw a n ik o w e w  różn ych  k olorach  
za g o tó w k ę  i na raty. S o sn o w ie c -P o g o ń , 
u lica  N o w o p o g o ń sk a  17. Bracia A n tczak

Leo n  S o śn icer z  zgub ił portfel skórza­
ny, k tóry  zaw iera ł: 200  z ł., k s ią ­

żecz k ę  w o jsk ow ą , kartę m ob ilizacy jn ą  
w ydaną przez  P. K. U . M iech ów , 
św ia d ec tw o  na k on ia  k asztan a

Spółka WvćfiłWniczn w Sosnowcu, Drukarnia Handlowa R. MONSIORSKI Będzin Plac 3-go Majo 4.
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Dodatek do HrI13S „Dziennika Prnra— Exuresu M e d ia " .
Powiatowa Kasa Chorych w Sosnowcu.

PowiatcTwa kasa chorych w Sosnowcu, byłajjpierw- 
szą kasą, zorganizowaną na terenie byłej Kongresówki 
i została powołaną do życia dekretem naczelnika pań ­
stwa już w marcu 1920 roku, a więc jeszcze przed ogło­
szeniem i wprowadzeniem w życie ustawy o kasach 
chorych z c^nia 19-go maja 1920 roku.

Teren  działalności powiatowej kasy chorych jest 
bardzo rozległy, gdyż obejmuje tak uprzemysłowione 
miejscowości, jak Sosnowiec, Dąbrowa, Będzin, Zaw ier­
cie i Myszków, oraz całą okolicę.

Przemysł węglowy, hutniczy i włókienniczy pow o­
duje znaczną ilość nieraz niemożliwych do uniknięcia 
nieszczęśliwych wypadków przy pracy, co zmusza kasę 
chorych w swej organizacji administracyjnej i leczniczej 
do posiadania wybitnie indywidualnego oblicza, zgoła 
odmiennego i niepodobnego do innych kas.

Dla osiągnięcia więc jaknajszybszej sprawności 
leczniczej i administracyjnej obszar działalności kasy 
chorych podzielony jest na 4 filje, a mianowicie: Sosno­
wiec, Będzin, Dąbrowa i Zawiercie.

W  ten sposób cajy powiat będziński i zawiercki
Dr. Zelenay, naczelny lekarz.

objęty jest siecią 'agend  kasy w postaci ambulatorjów 
i szpitali.

Lecznictwo w kasie chorych zostało ujęte w 3 systemy:
1. udzielanie pomocy lekarskiej w ambulatorjach,
2. odwiedzanie przez lekarzy chorych obłożnie 

w domu,
3. leczenie w szpitalach.
W ybitną cechą lecznictwa jest szeroki zakres szpi­

talnictwa, kasa bowiem utrzymuje na terenie Zagłębia  
9 szpitali we własnym zarządzie i 1 zakład położniczy.

W  4 z pośród tych szpitali, mianowicie w szpitalu 
sieleckim i pogońskim w Sosnowcu, w szpitalu Sw. Bar­
bary w Dąbrowie Górniczej i w szpitalu w Zawierciu 
są oddziały chirurgiczne dla ciężkiej chirurgji, oraz 
oddziały dla chorób wewnętrznych, nadto w szpitalu 
sieleckim oddział ginekologiczno - operacyjny i w szpi­
talach pogońskim i |zawierckim oddziały dla okulistyki 
operacyjnej.

j  Ogólna liczba łó żek 'w  szpitalach wynosi 600. $
Liczba ambulatorjów, rozrzuconych na te re n ie 'Z a ­

głębia, wynosi 46 z 75-ma gabinetami lekarskimi.

■ - Z ; ' \

Szpiłal P. K. Ch. u l Pogoni

obsługiwanych wyłącznie przez 
siły fachowe, t. j. dyplom ow a­
nych farmaceutów.

A ptek mniejszych przy am ­
bulatorjach jest 24.

Ogólna liczba ubezpieczonych 
w Kasie wynosi zgórą 80 tysię­
cy członków, rodzin zaś ponad  
100 tysięcy.

Kasa zatrudnia 80 dyplomo­
wanych lekarzy, 22 dyplom o­
wanych dentystów, 45 aptekarzy 
i innych pracowników aptecz­
nych, 437 osób pomocniczego 
personelu lekarskiego, 261 u- 
rzędników, 65 służby niższej,

1 lekarza weterynarji i 1 p o ­
mocnika felczera weterynarji.

Kierownictwo powiatowej ka­
sy chorych w Sosnowcu, spo­
czywa w rękach komisarza 
rządowego d-ra Narcyza Mi­
chałowskiego, zastępcami jego 
są pp. W acław Wrzeszcz i 
A leksander Willner.

Lekarzem naczelnym jest 
dr. Józef Zelenay, zastępcą p. 
dr. Aleksy Zdanowicz.

Głównym sekretarzem p. 
Zygm unt Rychter, a naczelnym 
buchalterem p. Andrzej Dą­
browski.

Sala m ę s k a  chorób wewnętrznych W szpitalu P. K. Ch. w Pogoni.

Szpital P. K. Ch. W Sielcu.

Pozatem pomoc lekarska u- 
dzielana jest członkom kasy w 
specjalnych zakładach, a mia­
nowicie:

1. Gabinet Roentgena z 2-ma 
aparatami, gdzie dokonywane 
są prześwietlanie, fotografowanie 
oraz terapeutyczne naświetla­
nie. Obecnie zarząd kasy za­
kupił nowe aparaty Roentgena 
najnowszego systemu.

2. Gabinet do elektryzacji.
3. Gabinet do leczenia cie­

płym powietrzem.
4. Gabinet Finsena.
5. 3 gabinety lamp kwarco­

wych z 8-ma lampami.
Prócz tego kasa posiada la- 

boratorjum chemiczno-bakterjo- 
logiczne, oraz histopatologicz­
ne i własną wytwórnię leków.

Z  działu dentystycznego po­
wiatowa kasa chorych poza 
normalnemi gabinetami dentys- 
tycznemi dla leczenia zębów 
posiada własną pracownię tech­
niczno - dentystyczną d 1 a 
wprawiania sztucznych zębów.

W  myśl nakreślonego planu 
przez zarząd, i  asa posiada 15 
aptek pełnych, normalnych, roz­
rzuconych po całem Zagłębiu,

Sala kobieca chorób wewnętrznych W szpitalu P . K. Ch. W Pogoni.



10-ty walny zjazd delegatów polskich związków zawodowych pracowników handlowych i przemysłowych,
który odbyłfsię w Sosnowcu, dnia 22 maja 1927 roku.

Z  lewe] strony:

Zdjęcie 'Ina placu,^na którym  

stanie gmach zw iązku .

Z  prawej strony: 

Zdjęcie  przy teatrze.

M A U R IC E  D E K O B R A .

Przygoda Odetty.
S a m o c h ó d  m k n ą ł  m ię d z y  z a ­

b u d o w a n ia m i  f a b r y c z n e m i  
p rz e d m ie ś c ia  C lichy . S zo fe r  
H e n r y  w  b ia ły m  p ła s z c z u  i 
c z a rn e j  c z a p c e  p ro w a d z i ł  m is ­
t r z o w s k ą  rę k ą  m a sz y n ę .

P ię k n a  O d e t t a  d e  G en te l ise ,  
o tu lo n a  w  le k k ą  c a p e  k rec ią ,  
r o z p a r ła  się n a  h a f to w a n y c h  
s k ó rz a n y c h  p o d u s z k a c h .  P r z y ­
g lą d a ła  się o d b ic iu  sw e m u  w 
lus trze ,  w p r a w io n e m  p o c h y ło  
m ię d z y  ś c ia n k ą  a d a c h e m  li­
m u z y n y  i p o p r a w ia ła  u p ie rśc ie -  
n io w ą  b ia łą  r ą c z k ą  s z n u r  c z a r ­
n y c h  p e re ł ,  o k a la ją c y c h  jej 
u r o c z ą  szyję .

P o z n a ć  b y ło  z k a ż d e g o  jej 
g e s tu ,  z k a ż d e g o  sz c z e g ó łu  s trp-  
ju  i n a w e t  z l i l jow ych  o rh id e j ,  
z d o b ią c y c h  k ry s z ta ło w e  w a z o ­
niki w  o k n a c h ,  że je s t  p ie s z ­
c z o n ą  p rz e z  los, p s u tą  p rz e z  
p rz y ja c ió ł  w y k w in tn ą  d a m ą  z 
to w a rz y s tw a .

N ag le  s a m o c h ó d  zw o ln ił  j a z ­
dę . Ś r o d e k  u licy  z a jm o w a ła  
g r u p a  d y s k u tu ją c y c h  r o b o tn i ­
ków . S y g n a ły  o s t r z e g a w c z e  
H e n r y  nie  o d n o s i ły  ż a d n e g o  
s k u tk u  —  r o z p ra w ia ją c y  n a w e t  
n ie  d rg n ę l i ,  a n a w e t  g ro m a d a  
w zro s ła .  L im u z y n a  z a t r z y m a ła  
się.

—  H e n ry ,  co  s ię  s ta ło?  —  
n e rw o w o  k r z y k n ę ła  d o  tu b y  
O d e t t a .

S z o fe r  w z ru sz y ł  ra m io n a m i .  
N ie  m ó g ł  p rz e c ie ż  p r z e je c h a ć  
d w u d z ie s tu  ludzi. O d e t t a  p r z y j ­
rz a ła  się ty m c z a s e m  b aczn ie j  
z e b r a n y m  i s z e p n ę ła  p rz e ra ż o n a :

—  S tra jk u jący !
Is to tn ie ,  byli to  s t r a jk u ją c y  z 

f a b ry k  B a l la n d ie r ‘a. W id o k  lu ­
k s u s o w e j  l im u z y n y ,  c h c ą c e j  ich  
zm u s ić  d o  u s tą p ie n ia  z drogi, 
w z b u rz y ł  w  n ich  krew . S tan ę l i  
n a  s to p n iu  i ro z p o c z ę l i  b a d a n ie  
szofera .

—  C ó ż  to, to w a rz y sz u .  W i e ­
z iesz  n a  s p a c e r  z b y tk o w n ą  la ­
leczkę?

—  T o  m o ja  pan i .  W y p e łn i a m  
ty lk o  m ó j o b o w ią z e k  —  o d p a r ł  
H e n ry ,  i z a k rę c i ł  k o rb ą ,  c h c ą c  
ru szyć .

—  H ola !  —  k rz y k n ą ł  jak iś  ol­

b rzy m , k ła d ą c  c ię ż k o  ręk ę  n a  
ko rb ie .  —  Z o s t a w  no  to c ack o .  
C zy  n a p r a w d ę  m a sz  z a m ia r  tak  
o d je c h a ć ?  A  p r z e d e w s z y s tk ie m ,  
czy  n a le ż y sz  d o  zw iązku?

—  O czy w iśc ie .  C h c e c ie  leg i­
ty m ac ję?

— N ie  t rzeb a .  W ie rz y m y  żeś 
nasz .  T w o je  szczęśc ie ,  bo  m y  
n ie  lu b im y  o b c y c h .  A le  s k o ro  
tak ,  to  r a z e m  so b ie  z ro b im y  
hecę .

—  T a k ,  a le  w idz ic ie  —- m n ie  
się śpieszy.. . .

— G łu p s tw o !  N ie m a r tw  się 
o z a c h c ia n k i  tw ej pan i .  S k rę c a j  
n a  p ra w o  d o  tego  d o m u ,  a 
n a m  p o z o s t a w  resz tę .

G r o m a d a  m ia ła  g ro ź n y  w y ­
g ląd . S p rz e c iw  nie  p r z y d a łb y  
się  n a  nic. P r z y w ó d c a  b a n d y  
w y d o b y ł  z k ie szen i  b ro w n in g  i 
p o d rz u c a ł ,  n ib y  d la  za b a w y .  
H e n r y  sk rę c i ł  s a m o c h o d e m  i 
p o d je c h a ł  d o  w s k a z a n e g o  d o ­
mu, e s k o r to w a n y  p rzez  c a łą  
g ro m a d ę .

O d e t t a  s ły sz a ła  w sz y s tk o .  B la­
d a  i d y g o c ą c a  sk u l i ła  się  w rogu  
s ied zen ia .  C o  c h c ia ła  o d  niej 
t a  z d z ic z a ła  gaw iedź?

W ła ś n ie  o tw o rz y ły  się d rz w ic z ­
ki i p r z y w ó d c a  b a n d y ,  i ro n ic z ­
n y m  g e s te m  z d e jm u ją c  c z a p k ę ,  
p o w ied z ia ł :

—  C zy  k s ię ż n a  p a n i  z e c h c e  
n a m  z ro b ić  z a sz c z y t  i w ysiąść?

G r o m a d a  w y b u c h n ę ła  ś m ie ­
c h e m .  O d e t t a  c h c ia ła  w o ła ć  
p o m o c y  —  ale z ro z u m ia ła  b e z ­
c e lo w o ś ć  tego  o d ru c h u .  N ig d z ie  
n ie  b y ło  n a w e t  ś lad u  policji. 
A  ty m c z a s e m  c z a r n a  o d  s ty c z ­
no śc i  z n a o l iw io n e m i m a s z y ­
n a m i  r ę k a  ła g o d n ie ,  a le  r o z k a ­
zu ją c o  o b ję ła  p r z e d r a m ię  O d e t -  
ty  i p o c ią g n ę ła .  O d e t t a  w y sz ła  
z l im u zy n y .

S z o fe ra  już  też  w y c iąg n ę l i  i 
p o p ro w a d z i l i  o b o je  n a  p ie rw sz e  
p ię t ro  d re w n ia n e g o  o d r a p a n e g o  
b u d y n k u .  T łu m  sk u p i ł  się w  
k o ry ta r z u  i n a  s c h o d a c h .

—  T o w a r z y s z u  —  sp y ta ł  j e ­
d e n  z g ru p y  H e n r y 'e g o  —  czy  
j e s te ś  z tw ej  c h le b o d a w c z y n i  
z a d o w o lo n y ?

T a k  je s t  —  o d p o w ie d z ia ł  
s zo fe r  b e z  w a h a n ia .

—  C zy  ci d o b r z e  p łac i,  sy to  
d a je  jeść , g rzeczn ie  się o d n o s i .

—  T a k .
—  W o b e c  teg o  b ę d z ie m y  d la '

nie j w zg lęd n i ,  p ra w d a ,  t o w a r z y ­
sze? Jeśli się n ie  m y lę  m a  nasz  
b ra t  od sw ej p an i  w szy s tk o ,  co  
ch ce ,  p rócz , j a k  m yślę ,  j e d n e j  
rzeczy...  A  d la c z e g o  w ła śc iw ie  
ty lk o  e le g a n c c y  p a n o w ie  m a ją  
m ie ć  w szy s tk o ?  J a k a  o n a  c z y ­
sta , a p e ty c z n a ,  św ieża.. .  Ł a d n a  
b u ź k a ,  c ie n k a  b ie l iz n a . . .S łu c h a j ­
cie, u w a ż a m ,  źe  n a sz  to w a rz y s z  
m a  d o  niej ta k ie  s a m o  p ra w o ,  
j a k  b o g ac i  d ż e n te lm e n i  S tą d  
w y s u w a m  n a s tę p u ją c y  w n io sek :  
S z o fe r  z o s ta n ie  z a m k n ię ty  ze  
s w ą  c h le b o d a w c z y n ią  w  p rz y ­
le g ły m  p o k o ju  i p o z o s la w im y  
m u  g o d z in ę  czasu  n a  p r z y b y ­
c ie  o d le g ło śc i  to w a rz y sk ie j ,  j a ­
k a  ich dzieli. C zy  się z g a d z a  
cie? M ów cie!

G ro m k ie  ok rzy k i  i o k la sk i  
w y ra z i ły  u z n a n ie  b a n d y .  A le ż  
m ia ł  p y s z n e  p o m y s ły  t e n  o l ­
b rz y m  M a r c a s s o n  o d  m e ta lo w ­
ców! ..

W  o k a m g n ie n iu  z n a la z ła  s ię  
O d e t t a  i H e n ry ,  w e p c h n ię c i  sil- 
n e m i p ię śc ia m i,  w  m a ły m  p o ­
k o ik u  o Ż e laznem  łó ż k u ,  s to l ik u

i d w ó c h  k rz e s ła c h .  K lu cz  z g rz y t ­
n ą ł  w  z a m k u  —  g ło sy  g r o m a ­
d y  uc ich ły ,  a le  z p o d  d rzw i 
ro z le g ła  się  d o k o ł a  r o z m o w a  
d w ó c h  d ra b ó w , t r z y m a ją c y c h  
s traż .

O d e t t a  o p a d ła  n a  łó ż k o ,  p r z e ­
r a ż o n y m  w ro k ie m  ro z g lą d a ją c  
się  d o k o ła .  Szofer ,  z a c n y ,  i n te ­
l ig e n tn y  c h ło p ie c ,  w ie lo k ro tn ie  
o d z n a c z o n y  n a  w o jn ie ,  u c z c i ­
w y  i p raw y , z ro z u m ia ł  lę k  swej 
p an i .

—  N ie c h  się ja śn ie  p a n i  u s p o ­
ko i.  O n i  w c a le  n ie  są  ta c y  
s t ra sz n i .  G ru n t ,  ż e b y  ich  p r z e ­
k o n a ć ,  źe  ja...  że  my... że  pani.. .  
G d y b y  p an i  z e c h c ia ła  t r o c h ę  
r o z p ią ć  su k n ię ,  ż e b y  w y g lą d a ło ,  
jak...  Ja  też , jeśli p a n i  p o zw oli ,  
z e e jm ę  b lu zę .  D z ię k u ję .  C zy  
p o d a ć  p a n i  lu s te rk o ?

W z ią ł  ze  s to l ik a  p ę k n ię te  
lu s te rk o  w  m e ta lo w e j  r a m c e  i 
u s łu ż n ie  t r z y m a ł  p rz e d  O d e t t ą .

-— M oże  ja ś n ie  p a n i  je sz c z e  
p o t a r g a  t r o c h ę  w ło s y  i z e t rz e  
p u d er?

U m ilk ł ,  a O d e t t a  w y p e łn ia ła

m e c h a n ic z n ie  jeg o  p o le c e n ia ,  
n ie  m y ś ląc  w ca le .  Jej d ro b n e ,  
w y d e l ik a c o n e  rę c e  d rż a ły  n e r ­
w o w o .  W s k a z a ł a  g łó w k ą m  k a ­
ra fk ę  z w o d ą .  H e n r y  n a la ł  do  
sz k la n k i  i p o d a ł .  W y p i ł a  i b e z ­
w ła d n ie  o s u n ę ła  się  n a  k r a w ę ­
dzi łó ż k a .  P a t r z a ł a  n a  szo fe ra  
b ł ę d n y m  w z ro k ie m , j a k  g d y b y  
go nie  w idz ia ła .

T a k  p r z e s z e d ł  k w a d r a n s ,  pó ł 
g o dz iny ,  cz te rd z ieśc i  m inut.. .

W re s z c ie  H e n r y  k rz y k n ą ł  p o d  
d rzw iam i:

—  H ej  tam ! O tw ó rz c ie  już!
P i ln u ją c y  o tw o rzy l i  d rzw i i

p o b ieg l i  p o w ia d o m ić  b a n d ę .  
W n e t  z a lu d n i ły  się s c h o d y .  
G o rz k ie  i w iśn io w e ,  k tó re  t y m ­
c z a se m  w ypili ,  u s p o s o b i ły  g r o ­
m a d ę  d o b r o d u s z n ie  i w eso ło .  
P rz y g lą d a l i  się z z a d o w o le n ie m  
O d e c ie  i szo fe row i,  d o p r o w a ­
d z a ją c y m  do  p o r z ą d k u  sw ą  g a r ­
d e ro b ę .

—  W iw a t  n a  cześć  p a ry  k o ­
c h a n k ó w !  —  h u k n ą ł  M a rc a s so n .  
—  A  g d y b y  coś  b y ło  to  n a sz  
zw ią z e k  p o d a  do  chrz tu . . .

H e n r y  u ś c is n ą ł  sze reg  w y ­
c ią g a ją cy c h  się  d o  n ieg o  d ło n i  
i p r z y jm o w a ł  p o w in sz o w a n ia .

—  P e w n o  b y ś  się c h ę tn ie  z a ­
a b o n o w a ł?  —  z a k p i ł  M a rc a s so n .  
T e n  b y ł  z d e c y d o w a n ie  n ie z ró w ­
nany!

N a  d o le  H e n r y  p o m ó g ł  w s iąść  
O d e c ie  d o  a u ta  i s z y b k o  o d je ­
ch a ł ,  ś c ig a n y  o k rz y k a m i  g ro ­
m a d y .  G d y  się zb liży li  d o  P o r te  
d 'A s n ie r e s ,  o d w ró c i ł  s ię  i s p y ­
tał:

—  G d z ie  z a w ie ź ć  ja śn ie  p a ­
nią?

—  D o  d o m u .  —  o d p o w ie ­
d z ia ła  p łacz liw ie .

S ta n ę l i  p r z e d  w illą  n a  ru e  
d es  Beiles - Feu il les .  H e n r y  o- 
tw o rz y ł  d rz w ic z k i ,  p o m ó g ł  w y ­
siąść O d e c ie  i sp y ta ł  trosk liw ie :

—  C zy  ja śn ie  p a n i  czu je  się 
d o b rz e ?  C zy  n ie  z a s z k o d z i ła  jej 
t a  p rz y g o d a ?  C h y b a  nie, —  z a ­
w d z ię c z a ją c  m nie .

Ś w ia d o m a ,  że  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw o  m in ę ło ,  O d e t t a  o c h ło n ę ła  
ju ż  z u p e łn ie .  J e d n a k ż e  d z iw ­
ny  d re s z c z  p rz e n ik a ł  je sz c z e  jej

c ia ło , a p o d k r ą ż o n e  o czy  b ły ­
sz c z a ły  szk ląco .  N ie d b a le  r z u ­
ciła:

—  Z a w d z ię c z a ją c  H e n r y e m u ?  
A le ż  co?

H e n r y  o s łu p ia ł .
— P rz e c ie ż  to, że  pani...  

w łaśc iw ie ,  że  ja  ja śn ią  pan ią . . .  
u s z a n o w a łe m  —  w y b e łk o ta ł ,

m n ą c  w z m ie sz a n iu  c z a p k ę .
O d e t t a  u ś m ie c h n ę ła  się  z a ­

g a d k o w o ,  p o s tą p i ł a  k i lka  k r o ­
k ó w  w y z y w a ją c y m , k o ły s z ą c y m  
c h o d e m ,  i m ie rz ą c  szo fe ra  po -  
g a rd l iw e m  s p o j r z e n ie m  p r z y ­
m r u ż o n y c h  o czu  —  s y k n ę ła  
p rz e z  zęby:

— Bałwan!...

Niebezpieczeństw na morzu.

Uroczyste posiedzenie rady miejskiej w Sosnowcu w d  21 b. m. ku uczczeniu  J łn d rze ia  Struga.

W strząsającą przygodę opo­
wiada pewien wilk morski z 
Ameryki, który świeżo po­
wrócił z podróży do Australji. 
Prowadził on okręt pas»żerski. 
Okręt pełen był podróżnych. 
W  kajutach i salach było nie­
zmiernie gorąco, ponieważ 
słońce piekło bezlitośnie, a 
wiatru nie było zupełnie.

Gdy nadszedł wieczór i n ie­
co ochłodziło się, wszyscy p a ­
sażerowie odetchnęli z ulgą;, a 
nabrawszy sił, postanowili ro­
zerwać się tań c a m i. . Kilku pa 
nów nie chciało tańczyć, ale 
wyśmiała ich jakaś młoda pan­
na, tłumacząc, że już nie jest 
gorąco, że nawet robi się chło­
dno, taniec więc wcale nie bę­
dzie w takiej chwili n ieodpo­
wiedni.

To mówiąc, panna ta mocno 
chuchnęła na stalowe odrucia, 
na których para  niem al, że się 
skrophła. „Praw da, kapitanie, 
że już nie gorąco?" — zapyta­
ła po chwili kapitana okrętu. 
W s-yscy  spojrzeli w jego kie­
runku i oniemieli: kopitan
bowiem w jednej chwili strasz ■ 
liwie pobladł, zamiast odpo 
wiedzieć owej pannie pobiegł 
coprędzej na mostek okręto 
wy. Po chwili na całym okrę ­
cie zaległa cisza grobowa, p o ­
wiewał jakiś chłód dojmujący, 
chłód śmierci, przerażenia, 
chłód strszliwy, nieopisany.

Noc, dotąd jasną, powlekł 
całum  nieprzeniknionej mgły. 
Jęk śrub i trzask łańcuchów 
okrętowych stał się n ieporów­
nanie donioślejszy. Nagle okręt 
zmienił kierunek i całą siłą 
pary poc ią ł  się cofać. A po 
kilicu kw adransach  strasznych 
i długich jak wieczność, lodo­

wato zimna mgła ustąpiła c ie­
plejszemu powietrzu.

Kapitan  złożył ręce jakby 
do modlitwy i powiedział: 
„Dzięki Bogu, niebezpieczeń 
stwo minęło". Pasażerowie 
w tedy  dopiero dowiedzieli się, 
że uniknęli najstraszniejszego 
niebezpieczeństwa na morzu, 
mianowicie uścisków góry lo ­
dowej,. która wszystko na swej 
drodze niszczy i mrozi. A u- 
mknęli dzięki zwolenniczce 
tańca, która swem chuchnię­
ciem zwróciła uwagę kapitana 
na gw ałtow ną zmianę tem p e ­
ratury, skutkiem zbliżania się 
okrętu do góry lodowej

a



Mowa teoria angielskiego 
uczonego-

Z n a n y  a n g ie lsk i  b a d a c z  dr. 
H a v e l o c k  Ellia  p o  14 la ta c h  
s u m ie n n y c h  b a d a ń ,  og łosił  d r u ­
k ie m  p ra c ę  p. t. „ Jak  p o w s ta je  
g en ju sz?"  Z d a n i e m  dr. E ll isa  
g e n ja ln o ś ć  lu d z k a  z a le ż n a  je s t  
o d  m ie jsc a  u ro d z e n ia .

W  n ie k tó ry c h  o k o l ic a c h  p rz y ­
c h o d z i  n a  św ia t  z n a c z n a  l iczb a  
g e n ju s z ó w ,  in n e  z n ó w  d z ie ln i­
ce  w c a le  ich  n ie  m a ją .  G en ju -  
s ze  n ie  r o d z ą  s ię  an i w s fe rze  
b a rd z o  b o g a te j ,  an i  b a rd z o  
b ie d n e j .  Z  k la s y  ś re d n ie j  p o ­
c h o d z i  p r z e w a ż a ją c a  l iczba  
g e n ja ln y c h  ludzi.

G e n ju s z e  n ie  p r z y c h o d z ą  na  
św ia t  z m ło d y c h  m a łż e ń s tw ,  
lecz  są  d z ie ć m i s ta r sz y c h  l u ­
dzi i p o s i a d a j ą  liczne  r o d z e ń ­
s tw o .

—  C s b ! . . . ' N ie  t s k fg ło ś n o I* J a  
w ła ś n ie  g ra m  H a m le ta .

— T a  ca ła  w a lk a  k o b ie t  o 
ró w n o u p r a w n ie n ie  to  p rz e s a  
d a  N ie m a  n a  św iec ić  kob ie ty ,  
k tó ra  n ie  w o la ła b y  b y ć  p ię k n ą ,  
n iż  m ą d r ą

— T o  p ra w d a .  A le  ty lk o  
d la teg o ,  że  je s t  o w ie le  w ięce j  
g łu p ic h  m ę ż c z y z n  niż ś le p y c h .

S ta r sz y ,  n e rw o w y ,  w y g o lo n y  
jeg o m o ść ,  s ą d z ą c  z w y g lą d u  
a u to r ,  w c h o d z i  do  sk le p u  sp o  
ży w c z e g o  w  m a łe m  m ia s te c z k u .

—  P ro s z ę  m i d a ć  w sz y s tk ie  
zg n i łe  ja jka ,  ja k ie  p a n  m a  n a  
s k ła d z ie  P o z a te m  m o ż e  m n ie  
p a n  p o in fo rm u je ,  g d z ie  tu  są  
je s z c z e  jak ie  sk le p y  sp o ż y w c z e .

— P o c o  p a n u  ty le  z g n i ły ch  
ja jek?  Czy w y b ie ra  się  p a n  na  
d z is ie jsze  p rz e d s ta w ie n ie  „ H a m ­
le ta " ,  te j  p r z y je z d n e j  trupy?

— K ied y  p ó ź n ą  n o c ą  w r a ­
c a m  z k n a jp y  d o  d o m u ,  żona  
m o ja  w p a d a  w h is to r ję .

— C h c ia ł  p a n  p o w ie d z ie ć :  w  
h is te r ję

—  Nie. W his torję .  P r z y ­
p o m in a  so b ie  s ta r e  dz ie je .

O b ro ń c a :  P a ń s k a  s p r a w a
p r z e d s ta w ia  się fa ta ln ie !  Jeżeli  
się p a n  n ie  p r z y z n a ,  g d z ie  p a n  
b y ł  k ry ty c z n e g o  w ieczo ru ,  d o ­
s ta n ie  p a n  trzy  m ie s ią c e  w ię ­
z ien ia .

K lijent: T r u d n o ,  p a n ie  m e ­
c e n a s ie  ! Jeżeli  s ię  p r z y z n a m ,  
gd z ie  b y łe m ,  d o s ta n ę  sze ść !

N a  j a rm a rk u  w P s ie j  W ó lc e  
p r o d u k o w a ł  s ;ę m ag ik .  J e d e n  
z w ło śc ia n  w p a d ł  w  fo rm a ln y  
z a c h w y t ,  gdy  z o b a c z y ł ,  jak 
m a g ik  z m ie n i ł  k o b ie tę  w  p a ­
p u g ę .  Z w r a c a  s ię  d o  c u d o ­
tw ó r c y  z p ro p o z y c ją .

—  P a n ie ,  z a m ie ń c ie  mi m o ­
ją  b a b ę  w  p a p u g ę ,  d a m  w a m  
za  to  500 zło tych!

— C óż  to  g o s p o d a rz u ?  Czy 
t a k  b a rd z o  p ra g n ie c ie  p o z b y ć  
s ię  sw oje j baby?

— Nie. T y lk e  b a rd z o  ch c ę  
m ieć  p a p u g ę !

K o n  i P ip m a n  k ą p ią  się  w 
W iś le .

—  S łu c h a '  no , P ip m a n ,  z a ­
łó ż m y  się o z ło ty c h ,  k to  d łu ­
żej w y t r z y m a  p o d  w odą!

—  Z g o d a !
K o n  i P ip m a n  d a ją  nu ra .

Z w ło k  do  dziś d n ia  n ie  o d ­
n a le z io n o .

—  P o w in s z u j  mi! Z a r ę c z y ­
łe m  się  ze  ś l iczną  i m ą d rą  
d z ie w c z y n ą .

—  A z  k tó r ą  z n ich  się o 
żenisz?
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N A JT A Ń SZ E  2RODŁÓ

. K R Y S Z T A Ł "
S o sn o w iec ,  ul. M o d rz e jo w s k a  „ H a le  R o z w o ju "

P o le c a  w sz e lk ie g o  ro d z a ju  s z k ła , e le k try c z n e  m a sz y n k i i ż e la z k a  d e  p r a ­
so w a n ia , k r z e s ła  p o lo w e  i le ż a k i, p rz y k o ry  o g ro d o w e  —  d z ie c in n e , p o d le -  

w a c z k i, w ia d ra , w ó z k i, k la tk i ,  w a g i s to ło w e  i t. p.

W y p o ż y c z a  się  n a c z y n ia  s to ło w e  w  d o -  
w o ln e j  ilości n a  ś luby , z a b a w y  i t. p.

C e n y  b. n isk ie .
Ueass

O b s łu g a  so lidna .

%

Kto owieżdża nn letn iska
winien zaopatrzyć się w niezbędne przedmioty

potrzebne w podróży! codziennym użytku
kufry-walizy, walizy, łóżka polowe, hamaki, 
leżaki, termosy, pledy, worki pościelowe i 
sportowe przedmioty, piłki, koszulki lekko­

atletyczne.

Magazyn skórzano-galanteryjny

FELIKS JANSON
SOSNOWIEC, WARSZAWSKA 10,

J. KRUMER w SOSNOWCU, 
ul. Targowa Nr. 12

II gi sk le p  od  ul, M o d rz e jo w sk ie j .  T e l .  Nr. 5-40.

Poleca na sezo n  letni po niskich cenach:
w sze lk ą  g a la n te r ję  j a k o  to: w y k w in tn ą  b ie l izn ę  d a m s k ą ,  
m ę s k ą ,  d z ie c in n ą  i s p o r to w ą ,  g a rn i tu ry  k ą p ie lo w e ,  b luzki 
je d w a b n e  i p o p e l in o w e ,  p o ń c z o c h y  w e  w szy s tk ich  o d c ie ­
n iach , ręk aw iczk i ,  s k a rp e tk i ,  p a ra so lk i ,  k ra w a ty ,  sw e try ,  
t ry k o ta ż e ,  s a n d a ły  d a m s k ie  i d z ie c in n e ,  to re b k i  s k ó rz a n e  

f a n ta z y jn e  i t. p .
O bsługa  szybka I solidna.
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MAGAZYN GALANTERYJNY

M G IE Ł  KUCHARSKI
Sosnowiec, ul. 3-go Maja 8.

NA S E Z O N  BIEŻĄCY:
Bielizna m ęska i damska. Kapelusze i czapki. H  
Trykety, swetry i żakiety wełniane. Rękawiczki. 0  
Krawaty. Pantofle zakopiańskie i skórkowe, p* 
Dodatki do sukien. :: :: Ceny konkurencyjne! g
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tmtmntmtttmntmnu
W salonie fryzjerskim dla Pań n

„HYGJENA"
pracują  pierwszorzędni fryzjerzy dam scy .fZ ab ieg i tt 

i porady  z dziedziny kosmetyki. H
Z w racam y uwagę Sz. P ań  na znakom ite  i skuteczne H  
radjow e parówki twarzy. M anicure — Pedicure. Usu- H  
wanie odcisków sposobem  chirurgicznym bez bólu. H

Sosnowiec, ul. HodrzeJowsKo 24, Tel 8-53. §
t t r r a r t r r a r m n n r r a  n r m m r a
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